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Zarówno niedzielna mowa tronowa Ce­
sarza, jak  i wczorajsza deklaracya hr. Kai 
noky’ego w komisyi budżetowej delegacyi 
austryackiej, należą do najbardziej pokojo 
wych enuucyacyj politycznych, jakie usły 
szala Europa od lat wielu. W szczególności 
w odpowiedzi cesarskiej na przemówienia 
obu prezydentów delegacyj uderza nietyle 
stylizacya tej „pokojowości", stylizacya, nat 
której egzegezą gramatyczno-polityczną mę 
czyć się będą przez dni kilka europejscy 
dziennikarze — jak raczej okoliczność inna 
na którą pozwalamy sobie zwrócić uwagę 
czytelników.

Sądzimy mianowicie, że ani w słówku 
„ b a r d z o  przyjazne", ani w powtórnem za 
milczeniu trój przymierza nie leży punk 
ciężkości mowy tronowej. Leży on w na 
wiązaniu do mowy zeszłorocznej i w wy 
rażnem stwierdzeniu, że jej pokojowe prze 
widywania nietylko się spełniły, ale sytua 
cya poprawiła się jeszcze od roku ubie 
głego. Jeśli więc zestawimy mowy tronowe 
w delegacyach z ostatnich kilku lat, to wy 
nikiem będzie spostrzeżenie, że barometr 
europejski zwolna, ale stale podnosi się 
w tym okresie. Czy można powiedzieć, że 
wskazuje „pogodę11 ? Ostrożny zwrot hr 
Kalnoky’ego, który wczoraj zawsze jeszcze 
mówił o „wątłej roślince pokoju", świad 
czyłby, że jeszcze nie. Za to, pozostając 
przy naszem barometrycznem porównaniu 
stwierdzić możemy, że igła instrumentu 
wskazuje powietrze „suche“. Interesującem 
bowiem, w banalnem, beletrystycznem nie­
jako znaczeniu słowa, nie jest ani cesar 
skie przemówienie, ani oświadczenia lir. 
Kalnoky’ego, co, jak wiadomo ze znanych 
słów hr. Capriviego, poczytać im należy 
za zasługę i oznakę pomyślną.

Mowa tronowa mianowicie odznacza się 
niezwykłem ubóstwem szczegółów, które są 
zawsze najbardziej ciekawe. Zaznaczmy na 
przód, że istnieją ogólniki, mające wielką 
wartość polityczną i stwierdźmy następnie 
że mowa tronowa wypełnioną jest właśnie 
Wyłącznie ogólnikami. Luki tej —  jeśli to 
luka? — nie zapełniło przemówienie wczo 
rajsze p. ministra spraw zagranicznych; jak­
kolwiek bowiem hr. Kalnoky mówił i o 
szczegółach: o stosunku do Anglii, Fran­
cyi i Rosyi, o stanowisku Rumunii, popra­
wie w Seibii i bułgarskich przejściach — 
to przecież ze szczegółów tych jedne są 
tylko waryantem cesarskich słów o „bardzo 
przyjaznych" stosunkach, a drugie trakto­
wane są przez hr. Kalnoky’ego jako rzeczy 
drugoplanowe, „ważne, ale nie niebezpie­
czne". Samo ich zamilczenie w mowie tro­
nowej jest w tym względzie dość wymowne

Zaznaczyliśmy już w sobotę przewidy 
wania nasze co do przebiegu obecnej sesyi 
delegacyjnej. Mowa tronowa i oświadczenia 
ministra potwierdzają je najzupełniej: nie 
na głównem polu pracy delegacyjuej, nie 
na polu polityki zagranicznej rozegra się 
tym razem walka słów; wszak nawet dep 
Pacak mimo swego wotum nieufności, cie­
szy  się w gruncie rzeczy wynikami nasze, 
polityki dyplomatycznej. Walka ograniczy 
się do tyralierki o pojedyncze pozycye, 
przy których Węgrzy i Czesi będą mogli 
ulżyć sercu i wypowiedzieć swoje żale i 
grawamina. Na tern tle wiadomość wczo 
rajszej Montagsrevue, która zapowiada ustą­
pienie hr. Kalnoky’ego w tonie bezwzglę­
dnej pewności, nie budzi ani wrażenia, ani 
zaufania.

Z ogólnej kwoty preliminowanych na rok 1896 
152 milionów (ściśle 152,058.203 złr.) przypada 
na m inisteryum  wojny i m arynarki (w okrągłej 
cyfrze) 146 milionów. Obok tej cyfry, wydatki 
m inisteryum  spraw  zagranicznych 3,801.000 złr, 
i m inisteryum  skarbu 2 ,0 2 0 .0 2 0  złr. całkiem  zni­
k a ją  i właściwie budżet wspólny można nazwać 
budżetem wojskowym. Do wydatków na cele woj­
skowe, w ykazanych w budżecie wspólnym, trzeba 
doliczyć blisko 50  milionów zlr. rocznych wy dat 
ków na obronę krajow ą i honwedów, zamieszczo 
nych w budżetach austryackim  i w ęgiersk im , a 
zatem rzeczywiste w ydatki na cele wojskowe wy­
noszą już blisko 200 milionów złr. W szystkie r a ­
zem w ydatki dwóch połów m onarchii, we ug 
prelim inarza na rok bieżący, wynosiły 1.08 mi­
lionów (w Austryi 618 milionów, w Węgrzec 
465 milionów złr.), a  na rok przyszły wynosić 
będą około 1.100 milionów. Budżet wojskowy re 
prezentuje zatem nieco więcej, niż p iątą częśc og 
nych w ydatków  monarchii. W ciąga ostatniego zje 
Pięciolecia budżet wojskowy zwiększył się o is o 
5 0  milionów. W roku bowiem 1885 wyda i na 
wojsko wynosiły 102-03 m iliona, na m arynarkę 
10-71 miliona złr., gdy obecnie wynoszą na pier­
wsze 133-02 miliona, na drugą 13*07 miliona z r. 
T a k  więc budżet arm ii czynnej od r. 1 8 8 o zwię­
kszy ł się o 3 3  miliony, budżet zaś obrony krajo­

wej, względnie honwedów, wzrósł o 15 milionów, 
razem więc w ydatki na cele wojskowe w ciągu 
tego dziesięciolecia podniosły się o 48 milio­
nów złr.

Oczywiście m onarchia austryacko - w ęgierska 
w tym względzie nie stanowi w yjątku, nie w y­
przedziła innych mocarstw, owszem bez parla­
m entarnych i wyborczych głośnych walk, jak  np. 
w Niemczech postępuje zwolna na drodze wydo­
skonalenia organizacyi wojskowej. Nie w yprze­
dziła w tej mierze sąsiadów  i o to się nie kusi. 
I tak  we Francyi posiadającej obecnie w Europie 
38 '/a miliona mieszkańców, arm ia sta ła  obejmuje 
28.339 oficerów, 531.632 szeregowców, 141.059 
koni i 2104 dział z uprzęgiem. Armia niem iecka 
na stopie pokojowej liczy 18.699 oficerów, 528.168 
szeregowców, 95.794 koni i 2542 dział polnych 
przy ludności 50  milionów dusz. Co do Rosyi nie 
posiadam y zupełnie autentycznych d a t, ale zna 
wcy obliczają je j sta łą  arm ię (w Europie) na 
830.000 żołnierzy i oficerów, 153.558 koni i 3768 
dział polnych. Włochy przy ludności 31 milionów 
dusz, utrzym ują stałą arm ię 278.155 żołnierzy 
oficerów. N atom iast po przeprowadzeniu zawie 
szonych reform, arm ia stała Austro-W ęgier, które 
z Bośnią i Hercogowiną liczą 4 3 7a miliona mie 
szkańców, sk ładać się będzie z 21.290 oficerów, 
324. 600 szeregowców, 59.634 koni i 996 dział 
Je st to wprawdzie w porównaniu z dawniejszymi 
stosunkam i ogromna a rm ia , ale w zestawieniu 
z wysiłkami innych mocarstw, Austro-W ęgry na 
tern polu spełniły tylko to , czego konieczność 
wymaga.

Jeżeli po tych ogólnych uwagach przypatrzym y 
się nieco bliżej cyfrom budżetu , to nasamprzód 
rozdział na budżet zw yczajny: 116,005.956 złr., 
nadzw yczajny: 14,525.832 złr. je s t pozbawionym 
realnego znaczenia. Bo ten nadzwyczajny budżet 
obejmuje niemal wyłącznie takie w y d a tk i, które 
z natury rzeczy nie skończą się z r. 1895, lecz 
powtórzą się w następnych latach. 1 ta k ,  w tym 
rozdziale znajdujem y J,772.3U0 złr. jako  piątą ratę 
uchwalonego w r. l» 9 l  zaopatrzenia armii w ka 
rabiny repetierowe, co w ym aga ogółem 9,772.300 
złr., dalej 2 miliony złr., jako  5 ratę na zaopa 
trzenie w ojska w proch bezdymny, co w edług pre 
lim inarza z r. 1891 miało kosztować IIV 2 milio 
nów, ale podrożenie cen w ym agać będzie 13 */«, 
miliona zlr.; dalej 500.000 z lr., jako  drugą ra tę  
na utworzenie 14 nowych b a te ry j, co będzie ko 
sztowało 2 ,8 8 6 .0 0 0  złr., dalej na utrzym anie 2.226 
koni nad komplet i na 1890 podoficerów i szere 
gowców więcej niż przedtem  1,105.000 złr. i t. d 
Przytaczam y tylko te główne pozycye owego bu 
dżetu nadzw yczajnego, które dostatecznie świad 
czą, że to me są bynajmniej w ydatki nadzwyczaj 
ne, lecz takie, które się powtarzać będą w na 
stępnych latach. A nadto rozdział ten wykazuje 
mnóstwo drobniejszych nowych 1 pierwszych rat, 
n. p., na żelazne mosty rozkładane, na lekkie 
podwody trenu, na oddziały telefonowe, na wybu 
dowanie wojskowych baraków w Krakowie, Prze 
m yślu, S try ju , Sybinie itd ., które świadczą wy 
mownie, że budżet nadzwyczajny nie zniknie.

Tymczasem stanowi on całą pozycyę 1 4 mi ­
lionów zlr. (na rok przyszły o 5 0 .0 0 J niższy, niż 
na rok bieżący). Natomiast podwyższył się zwy 
czajny budżet wojskowy o 3,618.692 złr. Niema, 
we wszystkich pozycyach tego budżetu w porów­
naniu do zeszłorocznego budżetu zwiększyły się 
wydatki, mianowicie zaś w pozycyach żywności 
dla szeregowców i paszy dla koni, tudzież kw a 
terunku, co pozostaje w ścisłym związku z ogól- 
nem podrożeniem utrzym ania. Stopniowe podwyż 
szenie budżetu zwyczajnego sprowadza zw iększe­
nie liczby oficerów. W roku 1894 przybyło 2 no­
wych dowódców dywizyi kaw aleryi, 4 pułkow ­
ników, 12 podpułkowników, 17 majorów, 48 k a ­
pitanów i 260 poruczników. W roku 1895 będą 
now om ianow ani: 2  dowódcy dywizyi kawaleryi 
4  pułkownicy, 6  podpułkowników, 26 majorów 
48 kapitanów  i 353 oficerów. Na ten cel w bu­
dżecie na rok 1895 zamieszczono 272.825 złr., 
stosunkowo skrom na suma tłómaczy się tern, że 
te nominacye nastąpią dopiero 1 maja, a po czę­
ści 1 listopada roku 1895, a zatem nowi funkcyo- 
naryusze wojskowi nie będą pobierali płacy za 
cały rok, ale na przyszłość oczywiście to znaczne 
zwiększenie zastępu oficerów zaznaczy się w bu 
dżecie zwyczajnym bardzo powaźnemi kwotami 
Następnie w ydatki na m arynarkę zwiększyły się 
o 503.680 złr. (z 12,477.680 na 12,981.260). 1 tu
me chodzi o jednorazow e w ydatki, lecz o 3-cią 
ratę 850.000 złr. na wybudowanie pancernika na 
obronę brzegów, który będzie kosztował 3 ' / 2 mil., 
gdy dotąd wydano na ten cel 1,160.000 zlr., o 
3-cią ra tę  790.000 złr. na pancernik B., który 
będzie kosztował także 3*/a mil. złr., gdy dotąd 
wydano 1,075.000 złr., o 2  gą  ratę 760.U00 złr 
na pancernik C i t. d. Słowem ta  nadw yżka 
3,618.693 złr. w budżecie wojskowym i 503.580 
złr. w budżecie m arynarki (razem 4,071.650 złr.) 
przedstaw ia się także jako trw ałe obciążenie bu 
dżetu wojskowego.

Budżet ministeryum spraw  zagranicznych w y­
nosi 3,801.000 złr., o 63.700 złr. więcej, niż pre 
liminowano w budżecie na rok bieżący. Mianowi­
cie pozycya: wydatki na konsulaty zwiększyły 
się o 50.000 złr., z powodu m ianowania sekreta­
rza konsulatu w W arszawie (2400 złr.), w K ai­
rze, wicekonsula w Chicago, dragom ana w Płow- 
diwie, podwyższenia pensyi i dyet. Nadto hr. Kai 
noky dom aga się 3000 złr., jako  pierwszej raty  
na wystawienie letniego pałacu dla am basadora 
austryacko węgierskiego u W. Porty na obejmu­
jącym  30.000 metrów kw adratow ych gruncie we 
wsi Jenikoi nad Bosforem , a darowanym  na ten 
cel Austro-W ęgrom przez sułtana. W ybudowanie 
tego pałacyku kosztować będzie 300.000 złr. —
W ogóle trzeba przyznać, że wydatki na dyploma- 
cyę, nie wynoszące naw et 4  milionów złr., w po­
równaniu do innych, są  dosyć skromne.

Budżet Bośuii i Hercegowiny na rok 1895 wy­
kazuje 1 4 ,0 1 0 .7 2 0  złr., w ydatków o 7 4 .2 7 0  złr. 
m niej, niż dochodów. Mianowicie centralny za­

rząd wym aga 1,375.700 zlr., sprawy wewnętrzne 
6,235.530 zlr., finanse 4,995.725 złr., sądownictwo 
740.820 złr., budownictwo 666.945 złr. Zw aży­
wszy ogromne inw estycye. niepodobna nie przy­
znać, że adm inistracya tych rozległych prowincyj 
je s t bardzo tan ia  i zadaje kłam pessymistom, 
którzy  w roku 1878 przepow iadali, że okupacya 
narazi skarb  m onarchii na straszliw e ofiary i s ta ­
nie, się beczką Danaid.

Ściśle jednak  biorąc rzeczy, stan  czynny bu­
dżetu bośniackiego je s t tylko pozorny. Przedew szy- 
stkiem bowiem budżet ministeryum wojny obej­
muje osobną rubrykę nadzw yczajnych wydatków, 
w ynikających z utrzym ania komend, wojsk i za­
kładów wojskowych w Bośni i Hercegowinie, a 
wynoszących na rok przyszły 3,632.000 złr. Tę 
kwotę z czysto formalnego stanow iska, możnaby 
umieścić w budżecie Bośni 1 Hercegowiny, cho­
ciaż niewątpliw ie w ydatki wojskowe monarchii 
jeszczeby się znacznie zwiększyły, gdyby nie po­
siadała tak  doniosłej pozycyi strategicznej w Se- 
rajewie i nad Limem. Następnie nie widzimy 
w budżecie bośniackim znacznych w ydatków na 
budowanie kolei żelaznych, a  wreszcie także trzeba 
pam iętać o am ortyzacyi około 2 0 0  milionów złr., 
które pochłonęła okupacya w roku 1878. Zupeł­
nie czynnemi tych prowincyj dotąd nazw ać przeto 
nie można, ale w każdym  razie okupacya nie 
przyniosła monarchii znacznych stra t m ateryal- 
nych-

N ajciekaw szą i najpom yślniejszą pozycyę bu­
dżetu wspólnego stanow ią dochody z ceł, prelim i­
nowane na 47,539.720 złr., gdy w roku 1892 w y­
nosiły rzeczywiście 47,283.114 złr., a prelimino­
wane były tylko na 40,155.180 złr. Podwyższenie 
dochodów z ceł o przeszło 7  milionów złr. św iad­
czy wymownie o ekonomicznym i handlowym roz 
woju monarchii, łagodząc po części przykre w ra­
żenie, jak ie  sprawia, niestety konieczny, ciągły 
wzrost budżetu wojskowego.
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Przegląd polityczny,

Piszą nam z W iednia dnia 17 b. m .:
(?) Montagsrevue dziś w artykule wstępnym 

pouowiła walny atak  na —  hr. Kalnoky’ego. W y­
mienione pisemko z czasów, gdy należało do rzędu 
inspirowanych organów biura prasowego hr. T aaf 
fego, zachowało sobie pozory wpływu, chociaż ze 
zmianą gabinetu postaw a Montagsrevue uległa s ta ­
nowczej zmianie. Byłoby też błędem przypuszczać 
że w wymienionym organie odzywają się głosy 
byłych bliższych przyjaciół hr Taaffego. Zasłużo 
ny ten mąż stanu, rad, że po tak  długiem i chłu 
bnem urzędowaniu może używać wypoczynku 
w Nałżow ie, z pewnością nie zazdrości ciężaru 
dostojeństw ani swoim następcom, ani hr. Kalno 
k y ’emu. Ponieważ jednak  w zestawieniu z prze 
mową hr. T iszy artykuł M ontagsrevue dostarczył 
pretekstu do rozpraw, warto zawczasu przypatrzeć 
mu się nieco bliżej.

W edług wymienionego tygodnika, W ęgry żabie 
ra ją  się do obalenia hr. K alnoky’ego; jako wytrą 
wui politycy, zabierają się do tego dzieła, ponie 
waż wiedzą doskonale, że im się u d a ; pozycya 
hr. Kalnoky’ego jest już znacznie osłabioną; dele 
gacya austryacka wprawdzie popiera m inistra 
spraw zagranicznych, ale w stanowczej chwili 
„przedłoży sobie niezawodnie p y tan ie , czy lepiej 
trzymać się Madziarów, czy hr. K alnoky'ego, a 
wtedy łatwo staćby się mogło, że A ustryacy staną 
po stronie Madziarów przeciwko hr. K alnoky’emu 
bo łatwiej znaleźć innego m inistra spraw  zagra 
n icznych, niż innych M adziarów "; hr. Kalnoky 
przygotowuje się spędzić zimę we Florencyi... — 
Oto główna treść długiego artykułu  Montagsrevue.

Opiera ona swoje wywody przedewszystkiem 
na wrzekomym fakcie, że hr. K alnoky naraził się 
Węgrom sw ą postawą w spraw ie projektów ko 
ścieluo - politycznych. Twierdzenia tego trzebaby 
przedewszystkiem dowieść. Tymczasem wiemy, że 
po rekonstrukcyi gabinetu w ęgierskiego, Dr We- 
kerle w odpowiedzi na różne interpelacye oświad 
czył, że hr. Kalnoky w owej sprawie zachowa: 
się „całkiem poprawnie", a więc nie mięszał się 
wcale do wewnętrznych spraw  węgierskich. Wa 
żniejszym od tego oświadczenia jest fak t, że p 
Wekerle przyjął ponownie tekę prezesa gabinetu 
nie żądając dymisyi hr. Kalnoky’ego, a więc uznał 
się solidarnym z ministrem Bpraw zagranicznych 
Jeżeli tak stały rzeczy przed trzem a miesiącami, 
to żadną m iarą teraz, post festum , rząd węgierski 
względnie stronnictwo liberalne nie mogą wystąpić 
z teoryą, że hr. Kalnoky zachował się nieprawi 
dłowo w kw estyi projektów kościelno politycznych 
Co zaś dotyczy konserwatystów węgierskich, wia 
domo z wynurzeń hr. Ferdynanda Zichyego, że oni 
przeciwnie ubolewają nad zbytn ią , ich zdaniem, 
apatyą i neutralnością hr. K alnoky’ego w owej 
sprawie. Stronnictwo radykalne wprawdzie zawsze 
będzie gotowem do ataku na każdego wspólnego 
m inistra spraw zagranicznych, m niejsza o to, czy 
on się nazyw a Kalnoky, czy A ndrassy, ale to 
stronnictwo w sejmie węgierskim tworzy m niej­
szość, a w delegacyi nie jest wcale reprezento 
wanem.

Są tacy, którzy znany ustęp mowy hr. Tiszy 
o tolerowaniu obcych wpływów" łączą ze spra 

wami kościelno-politycznemi. Dotąd jasnej i au­
tentycznej interpretacyi w tej mierze niema. Gdy­
by zaś rzeczywiście ten ustęp odnosił się do kwe- 
styj kościelno - politycznych, natenczas p. Tisza 
okazałby niesłychany brak tak tu , trak tu jąc w imie­
niu delegacyi Stolicę A postolską, jak o  obce mo­
carstwo, Musiałoby to wywołać najgłośniejsze pro- 
testacye ze strony konserwatystów katolickich, o- 
becnie dość licznie reprezentowanych w delegacyi 
węgierskiej. Stolica Apostolska dla żadnego pań­
stw a katolickiego nie jest mocarstwem „obcem." 
Cpiskopat zawsze i wszędzie działa w zgodzie ze 

Stolicą A postolską, wynika to z organizacyi Ko­
ścioła kato lick iego , ale fakt ten nie może być

przedstaw iany, jako „interweneya obca." Nawet Młodoczechów na system rządowy i na namiest- 
p. Koloman T isza , jak o  prezes gabinetu węgier- nika hr. Thuna. W końcu sformułował mówca 
skm go, uznaw ał tę naturalną i praw dziw ą soli- cztery zapytania: w sprawie unormowania prawno- 
darnośc św iata kato lick iego , 1 przed ogólnemi państwowego stosunku do Bośni i Hercegowiny 
wyborami prosił Stolicę Apostolską o p ro tek c ję  dla w spraw ie rzekomej konwencyi wojskowej za* 
kandydatów  rządowych. Chociaż więc czasem ra- wartej z Serbią na przeciąg lat 12, dalej w spra 
dykalne dzienniki 1 tuzinkowi trybuni popisują się wie rzekomych zagranicznych scysyi, z powoda 
frazesami o wrzekomych „obcych wpływach i agi prześladow ania Rumunów przez rząd węgierski, 
tacyach w atykańskich , to jednak  nie chcę przy- przyczem jako  źródło informacyi w skazał Pacak 
puszczac, aby 1 p. Ludw ik T isza ustęp swej mo znaną rozmowę z rosyjskim  ministrem skarbu 
wy skierow ał w tę sam ą stronę. W ittem , i nakoniec, dlaczego trak ta t handlowy

Jeśli me do zatargów kościelno-politycznycb, to z Rosyą nie został zaw arty przed traktatem  nie- 
ustęp mowy p. T iszy odnosił się do agitacyi ru miecko-rosyjskim.
muńskiej „ligi kultury." Rozprawy w delegacyi Przeciwko wywodom Pacaka protestował hrabia 
węgierskiej fakt ten niebawem w yjaśn ią , bo w e - I Z e d w i t z  imieniem szlachty czeskiej, oświadcza- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa kw estya pro- jąc, iż po za Pacakiem  stoją tylko jego przyja- 
jektów  kościelno politycznych i dotyczących zatar- ciele polityczni, a  nie cały lud czeski, 
gów wewnętrznych nie będzie tam wcale poru- Del. R u s s  również wystąpił przeciwko mowie 
szoną. Tern samem też upadają wszelkie domy Pacaka, nazyw ajac ją „niedość ostrożną" i mó- 
®ły opozycyi, któraby z tego tytułu miała się za- wiąc o prawach Niemców czeskich do decydowa- 
znaczyć przeciwko hr. K alnoky’emu. Co się zaś uia o losach Czech. „Polityki takiej — mówił 
tyczy kw estyi rum uńskiej, łatwo przyjdzie mini- Russ — jak ąb y  chciał mieć p. Pacak, nie rnoże- 
strowi spraw  zagranicznych w ykazać, że inne jest my uważać za aostryacką." 
zadanie prasy, a  nawet posłów sejmowych, a inne I Del. L u  p u l  mówił o kw estyi rum uńskiej, wy- 
dyplom acyi, i że byłoby błędem dom agać się od raził zaufanie do rządu i w końcu także polemi- 
mmisteryum wspólnego, aby, według znanego wy zował z Pacakiem  co do jego poglądów na spra- 
rażenia ś. p. hr. Ju liusza A ndrassego: „strzelało wę pokoju i zbrojeń, oraz szkodliwość trójprzy- 
ai matami do wróbli. D elegacya w ęgierska nie mierzą. Lupul skarcił także Pacaka za mięszauie 
zawodnie posiada możność obalenia każdego mi spraw polityki czysto wewnętrznej do dyskusyi 
nistra spraw  zagranicznych, bo, według dualisty o sprawach zagranicznych.
żaden° T t S o h v ^  ’ ■ “ “ i m oże/ ' ?  otrzymać N astępnie zabrał głos minister spraw zagrani-
żaden , któregoby nie popierały zgodnie obie de cznych hr.  K a l n o k y :
legacye. Ale sądzim y że W ęgrzy dobrze się na Mniemam, że moje zadanie nie polega na tern
nraw a’ za“ ‘mby DaSle nadużyli owego ważnego aby zajmować się niektóremi tutaj poruszonemi

1867, a w tym k .e s ty a m i, jakkolw iek zastrzegam  sobie odpo- 
długim okresie nigdy uchwały delegacyi me spro w edż na polityczne uwagi del. D ra Pacaka 
wadziły zmiany gabinetu wspólnego. Wszelkie Wdzięczny jestem  poprzedniemu mówcy, że zwró-

Expose h r. Kalnoky’ego.

siejszych obrad, a mianowicie na politykę zagra- 
uiczną, i przez to postawił dyskusyę zuowu oa 
rzeczowy o j  grancie. Panowie słyszeliście wczoraj 
z ust Monarchy oświadczenie, ja k  mi się zdaje, 
ze wszech m iar zadow alniające, o zagranicznej

Obradom komisyi budżetowej delegacyi au- s jtuacy i. Z najwyższego miejsca otrzymało po- 
stryackiej, przed k tórą m inister Kaluoky rozwi- twierdzenie to wszystko, co tkwi w uczuciach łu- 
nął wczoraj expose polityki zagranicznej, przewo- dności i najwięcej odpowiadać może życzeniom 
duiczył hr. b tam sław  B a d e n i ,  jako  prezes ko- i dobru monarchii. Przypominam sobie interesują- 
misyi. D yskusyę zagaił, ja k  już wiadomo z wczo ce w yjaśnienia prasy, która, z powodu otw arcia 
rajszyck depesz, referent D u m b a ,  zaznaczając, nowej sesyi delegacyj, ma zwyczaj uprzedzać, co 
że polityka hr. Kalnoky ego od lat dziesięciu minister spraw zewnętrznych ma do powiedzenia, 
trzym a się stale raz w ytkniętego kierunku, a  to- Śledząc uwagi te zawsze z zajęciem, widzę z ie- 
warzyszy je j zawsze ja k  najpełniejsze zaufanie, dnej strony, że o stanie zagranicznej polityki mam 
Referent podniósł znaczenie utrzym ującego się delegacy om niewiele do powiedzenia, czegoby już 
w mocy trój przym ierza i traktatów  handlowych, nie w iedziano; z drugiej zaś strony na podstaw ie 
a zwłaszcza trak tatu  z Rosyą, oraz poruszył kwe tych omówień prasy mogę z wielkiem zadowole- 
styę bułgarską. „Z początkiem tego roku — mó- niem stwierdzić, że cele i zam iary tej polityki, 
wił referent — zaszły w B ułgaryi w ypadki, które jak ą  rząd na zew nątrz prowadzi, znane są  i zro- 
przykro musiały zdziwić każdego szczerego przy zamianę przez szerokie koła publiczności, tak da- 
jaciela tego kraju. Wiadomości dziennikarskie, i lece, że ośw iadczenia dzienników od ust prawie 
interwiewy z pierwszorzędnym i czynnikam i życia odjęły mi słowa, któremi miałem określać zagra- 
politycznego w Bułgaryi św iadczą tylko o na niczną sytuacyę. Spostrzeżenie to sprawiło mi 
miętnościach rozbudzonych 1 pozostają nieraz w tak przyjemność, me może bowiem m inister mieć wie- 
jaskraw ej sprzeczności, że niepodobna sobie utwo- kszego zadowolenia, jak  kiedy widzi że ńolitTka 
rzyć jasnego obrazu stanu rzeczy. To jedno jest jego je s t rozumianą, że zgodnie z opinią p fb l czna 
tylko pewnem, że my jako  bezstronni . bezinte- dąży do celów, które także wśród szerokm pu 
resowm przyjaciele Bułgaryi z obawą patrzym y bl.czności uznane są jako  najbardziej pożyteczne 
na rozw ijające się w y p ad k i; lękam y się bowiem, i wydajne. Zupełnie słusznie określił del L u n d  
aby walki stronnicze 1 jeszcze od nich szko- że trójprzym ierze nie je s t sojuszem zaczepnym 
dliwsze walki osobiste me przeszkodziły cywili a le wołaniem o utrzym anie pokoiu a ia nadm  
zacyjnemu 1 ekonomicznemu rozwojowi tego kraju  muszę dodać, że jest potrzebą, w arująca beznie- 
1 me zachwiały tern co już zdołano zbudować." czeństwo monarchii. T a silna p o d s tą p ,  na której 
Referent prosił także m im s tra o  w yjaśnienie co oparliśmy naszą politykę, zrosła się już ze św a- 
do spraw serbskich, „wśród których także górują domością i poznaniem ludów monarchii a iak- 
namiętne walki stronnicze, przeszkadzając pomy kolwiek z innych powodów niezgodne opinie tak- 
ślnernu rozwojowi państw a 1 jego spokojowi we- że teraz dały się słyszeć, stanowisko to je s t jak 
wnętrznemu. przekonaliśm y się, osamotnionem. Kraj ów, w’ któ-

Pierwszym mówcą po referencie był Młodo rym pojaw iają s.ę te sprzeczne zdania, ’zażywa 
czech Dr P a c a k ,  który, ja k  można było prze- błogosławieństw pokoju, jak  wszystkie inne i za 
widzieć, wystąpił z gwałtow ną filipiką przeciwko równo z innymi umie je  cenić 
trójprzym ierzu i powtarzał w ykład politycznych Powiedziano tu ta j : dlaczego koniecznie trńi 
teoryj 1 poglądów, znanych aż nadto dobrze z po- przymierze ? Inna kom binacya odpow iadałaby ń 
przednich parlam entarnych w ystąpień Młodocze- wiele więcej naszym tradycyom  i pokoiowvm 
chów. Mówca przypom ina, że „kiedy deputowani lom ; nadto znikłyby natychm iast w ielkie w ydatki 
bturm, Carneri 1 Demel zainaugurowali politykę na arm ię i kosztowne zbrojenie, przez to zyska 
trójprzym ierza, oskarżano ich także o brak pa- łaby cała monarchia, gdyż pieniądze owe mogły by 
tryotyzmu, tak  ja k  teraz oskarża się Młodocze- być użyte na inne cele. Zapatryw anie to fd a ie  
chów za J o ,  że z polityką trójprzym ierza toczą | im się być zupełnie fałszywe. Zbroimy się nie

m am a tego zbrojnego pokoju wyczerpują, z jednej pełnie tak  sam o, ja k  teraz, stać obronnie wo- 
strony ekonomiczne siły państw a i stanow ią z dru- bec wielkich a rm ij, wobec zbrojeń Europy, 
giej m ałą gw arancyę na przyszłość. Utrzym anie K ażda inna kom binacya, równie ja k  obecna, me 
dalszego zbrojnego pokoju jest równoznaczne wywołałaby osiągnięcia zaznaczonego celu, a  mia- 
z ruiną państw a." Trójprzym ierze, zdaniem Pa- nowicie — pow stania pokojowego budżetu. Z za- 
caka, sprzeciw ia się historycznej misyi, ja k ą  ma dowoleniem więc mogę tylko przypomnieć, że po 
A ustrya; Młodoczesi są mu przeciwni z ekono- doświadczeniach, zebranych w ciągu przeszło dzie- 
micznych, politycznych i narodowych powodów, sięciu lat, nie mamy żadnego powodu zrzekać się  
Upadek finansowy i polityczny Włoch, wy wołany I korzyści, jak ie  nam zapew niają obecne sojusze, 
trójprzym ierzem , powinien odstraszający stanowić Widzimy i uznajemy, że wyniki ich są  zbawienne 
przykład. Austrya w zakresie ofiar na wojsko do nietylko dla interesów m onarchii, lecz także dla 
szła do ostatecznej granicy wytężenia sił. P acak spraw y europejskiego poko ju ; jako  tak ie  też znane 
powołuje się w dalszym ciągu na słowa Casimir-1 są już powszechnie w Europie. Z nieufności, jak ie  
Periera, że trójprzym ierze sprzeciwia się swo- budziło trójprzym ierze przy swojem pow staniu i 
bodnemu rozwojowi Europy środkowej. „Z poli- później, starło się z czasem wiele chropowatości 
tycznych, ekonomicznych i historycznych wzglę- Przyzwyczajono się uw ażać trójprzym ierze lako 
dów —  mówił Dr P acak  w dalszym ciągu — czyunik, który nie zagraża w niczem euroDeiskie 
jedynym  prawdziwym i godnym zaufania przyja- mu pokojowi, z którym  jed n ak  zaw sze ten nnkói 
cielem Austryi jest Rosya. Z zadowoleniem stwier- liczyć się musi. ^
dzam , że porzucono już w Austryi tory antyro- Z biegiem la t stało się widocznem także dla
syjskie i przysposobiono drogę do przyjaznego tych, którzy o tern w ątpili, że miłość pokoju i 
z Rosyą stosunku Mam nadzieję w interesie pan- czyste zam iary m onarchów stojących na czele 
stw a , że węzły łączące nas przyjaźnie z Rosyą, sprzym ierzonych państw  nie sT zw rócone ku ża
będą wzmocnione 1 doprowadzą nas na jedyną dnym innvm celom m iA  11 ? zwr0cone ża
prawdziwą i dobrą drogę austryacko - rosyjskiego chuie są znane W id!?m J ♦ n P°wsze-
przymierza. Przym ierze to odpowiadałoby uczu- stosunków iakie i 2 r PrzJJaz.uy cbM: 2MJSS:

jącem miejscu wyjaśnić, ja k  w ażną je s t dla pań 
stwa rzeczą zadowolenie ludów i krajów  “ W dal 
szych wywodach swoich wyliczał P acak  'zażalenia

mierze jako  przeciw sobie zwrócone. 1 tak  nasze 
stosunki z Rzecząpospolitą francuską ukształtow ały 
się w sposób nader p rzy jacielsk i, a  przygodny 
powód, że nasza para  m onarsza baw iła na fran-
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cuBkiem wybrzeżu, dał sposobność francuskiemu 
rządowi i ludności do przyjęcia dostojnej pary 
z serdeczną uprzejmością. Cieplejszy nastrój, który 
z tego powodu ożywił wzajemne stosunki, spotkał 
także u nas pełny zrozumienia odgłos. Okazało 
się to przy ohydnej i straszliwej katastrofie, która 
Francyę okryła tak ciężką żałobą.

To samo stało się z Rosyą. Nasze stosunki 
z Rosyą są zupełnie przyjacielskie; Monarchowie 
obu państw mają identyczne cele, obaj bowiem 
starają się o dobro i pokój swych ludów, a rządy 
ich spełniają tylko swój obowiązek, czyniąc co 
do nich należy dla rozwoju dobrych stosunków. 
Zawarty niedawno traktat handlowy jest zasa­
dniczym krokiem na tej drodze; ma on szczegól­
niejsze znaczenie z tego powodu, że na przeciąg 
lat dziesięciu ustala handlowe stosunki między 
naszą monarchią a Rosyą, a nadto może utwo 
rzyć silniejszą podstawę dla dobrych stosunków 
wogóle, zbliżenie bowiem ekonomiczne oddziały­
wa zawsze na stosunki polityczne.

Jeżeli zatem dzisiaj składam oświadczenie, że 
obecne położenie rokuje pokój i jest dla nas uspo­
kajające, jeżeli mogę wyrazić zdanie, iż nadzieje, 
położone w utrwalenie pokoju budzą w nas wiel­
ką ufność, że delikatna roślina pokoju, którą 
z taką starannością pielęgnujemy, zwolna zapu 
szcza coraz silniejsze korzenie — to, z tego wy­
chodząc stanowiska, mogę spokojnie zająć się wy­
padkami, które zaszły w pomniejszych państwach; 
wypadki te bowiem, jakkolwiek ważne, już z tego 
powodu nie mają niebezpiecznego charakteru, że 
co do istoty możemy je  uważać za lokalne, we­
wnętrzne sprawy, z których nie wywiążą się dal­
sze komplikacye. Zwrócono do mnie kilka pytań 
w sprawie tych państw sąsiednich. Co do Serbii 
właśnie mogę powiedzieć, że zaszłe tam przesi­
lenia świadczą wprawdzie ponownie o godnym 
ubolewania braku wewnętrznego ustalenia się, że 
jednak nas o tyle tylko dotykają, o ile łączą się 
z naszymi stosunkami. Niejednokrotnie już oświad­
czałem tutaj, że nie prowadzimy w Serbii żadnej 
polityki, lecz ograniczamy się jedynie do sąsiedz­
kich stosunków. Jesteśmy najzupełniej o tem prze­
konani , że młody król przy każdej sposobności 
stwierdza, że pragnie utrzymania przyjacielskich 
stosunków z sąsiednią monarchią, oraz że także 
obecny rząd zgodnie ze wspomnianemi intencya 
mi króla czyni wszystko, co możliwe, aby według 
słuszności załatwić pojawiające się zażalenia. Sto 
sunek nasz zatem do Serbii jest bardziej zada 
walniającym niż przed półtora rokiem i z przy­
jemnością stwierdzam pod tym względem postęp, 
który pozwala mieć nadzieję, że wobec kierunku, 
jaki wytknięto w Belgradzie, nasze wzajemne sto 
sunki uczynią jeszcze dalsze postępy, jak  to odpo­
wiadałoby naszym przychylnym uczuciom dla 
Serbii.

Co się tyczy Bułgaryi, p. referent scharaktery­
zował ostatnie wypadki, jako niespodzianki, a ra ­
czej jako formalną złudę. Być może, że tamtejsze 
stosunki oceniano u nas zbyt optymistycznie, obe­
cnie zaś pod tym względem nastąpił zwrot, który 
znowu idzie za daleko, a to z tego powodu, że 
zamięszanie, jakie wystąpiło wskutek niespodzie­
wanych zmian, dotychczas jeszcze nie uspokoiło 
się o ty le , aby można było wytworzyć sobie do­
kładny obraz obecnej sytuacyi.

Przyzwyczajono się w Europie stałość stosun­
ków, utrzymywaną silną ręką Stambułowa, uwa­
żać za fakt trw ały; z tego powodu sądzono, że 
wewnętrzne stosunki Bułgaryi wolne będą od tych 
nagłych niespodzianek, jakie w owych krajach 
nie bywają rzeczą niezwykłą. Niestety okazało 
s ię , że wszelkie polityczne przesilenia budzą tak­
że tam wielkie nam iętności, prowadzą do stron­
niczych sporów, a nawet do ekscesów. Widzieli­
śmy we wszystkich państwach bałkańskich, że 
krok od władzy do ławy oskarżonych jest bardzo 
mały i obawiam s ię , że w obecnej chwili straco­
no w Bułgaryi potrzebny spokój, aby się ustrzedz 
przed tym ciężkim błędem. Dla nas, dla których 
dawny mfnister był rękojmią porządku i pewności 
stosunków, jest rzeczą ubolewania godną, że ten 
na pozór trwały stan został obalony, a wytworzy 
się stan niepewny. Atoli nie mamy powodu żabie 
rać głosu, kiedy w Bułgaryi następuje zmiana 
gabinetu; nie możemy też następców Stambułowa 
z góry przyjmować nieprzychylnie, lub dlatego, 
że to są inni ludzie, potępiać cały stan rzeczy. 
Uważam mężów, którzy obecnie w Bułgaryi stoją 
n steru rządów, za dobrych patryotów, za do­
świadczonych i mądrych polityków, którzy wśrót 
gwałtownych prądów chwili muszą dopiero zna- 
leść silny grunt, aby zająć stanowczą postawę. 
Sądzę jednak, że konieczne uspokojenie nastąpi 
po wyborach i że nie potrzebujemy się obawiać, 
aby polityczny kierunek, którym kroczyła Bułga- 
ry a , doznał wskutek ujęcia rządów przez nowych 
ministrów zasadniczej zmiany.

Poczucie indywidualności i samodzielności Buł­
garów jest zbyt wysoko rozwinięte, aby można 
było przypuszczać, że gotowi są zrzec się swojego 
samodzielnego stanowiska, uzyskanego wśród tru­
dów i niebezpieczeństw. Chciałbym unikać wyda 
wania sądu o stosunkach wewnętrznych obcego 
państwa. Musimy z cierpliwością oczekiwać dal 
szego biegu wypadków; przestrzegałbym przed 
przedwczesną opinią o skutkach bułgarskiego prze­
silenia, tak jak  to się teraz często w ostatnich 
czasach zdarzało. Prasa bułgarska, która wśróc 
panującego obecnie rozdrażnienia straciła nieco 
przewodniej nici, wychodziła z tego fałszywego 
założenia, że nasza opinia publiczna identyfiko 
wała się do tego stopnia z rządami Stambułowa, 
iż po jego upadku nastąpił zwrot w naszych uczu­
ciach dla Bułgaryi. Jest to zupełnie błędne zapa­
trywanie. Przychylność, jaką  żywimy dla Bułgaryi 
i wszystkich ludów bałkańskich, nie będzie z pe­
wnością naruszoną tego rodzaju wewnętrznemi 
przesileniami, jeśli przesilenia te nie oznaczają 
zmiany polityki. Bułgarowie mogą być przekonani, 
że życzeniem, jakie ma monarchia względem nich:, 
a  które ze strony rządu niejednokrotnie wyrażano, 
jest tylko to , aby kraj kroczył dalej na drodze 
pokojowego i samodzielnego rozwoju, nabierał sił 
i pow agi, jako rękojmia porządku i spokoju na 
Bałkanie.

Innym krajem sąsiednim, o którym na życzenie 
jednego z panów mam powiedzieć kilka słów — 
jest Rumunia. Rumunia była jednym z pierwszych 
krajów, stojących po za trój przymierzem, który 
uznał pokojowe tego przymierza cele i zdecydo­
wał się do nich przystąpić, szukając oparcia 
u zachodnio-europejskich mocarstw centralnych. 
Bardzo przyjazne zatem stosunki, które utrzy­
mywaliśmy z Rumunią od lat wielu, okazały się 
trw ałe, a impuls, dany w tym kierunku przez 
króla rumuńskiego i rumuński rząd, znajduje co­
raz szerszy oddźwięk wśród ludności.

T e  dobre stosunk i z R um unią up raw niają  nas

do wyrażenia przekonania, że agitatorskie prądy, 
wymierzone przeciwko spokojowi i porządkowi 
jaństwa sąsiedniego, utrzyma Rumunia w należy­
tych karbach i że rząd rumuński zarządzi wszyst­
ko, co potrzeba, aby uczynić zadosyć swoim są­
siedzkim obowiązkom. Jestem przekonany, że wła­
śnie przyjazny nasz stosunek do rządów obcych 
przezwycięży niejednę trudność. Pod względem 
landlowo-politycznym wytworzyliśmy także w sto­
sunku do Rumunii tego rodzaju stan rzeczy, że 
jakkolwiek nie odpowia on wszystkiemu, czegoby 
pragnąć można, to przecież daje rękojmie, że 
w najbliższych latach nastąpią stosunki jeszcze 
epsze. Byłoby to dla wszystkich rzeczą bardzo 
)Ożądaną.

Skoro już mówię o traktatach handlowych, od 
powiem odrazu na zapytanie del. Pacaka, któremu 
się zdaje rzeczą dziwną, iż jakkolwiek rokowania 
nasze z Rosyą zaczęły się pierwej , to przecież 
traktat niemiecko-rosyjski wcześniej przyszedł do 
skutku. Deputowany Pacak sądzi, że my daliśmy 
się „ubiedz" Niemcom, obawiam się, że del. Pacak 
chciał przez to insynuować, iż albo Niemcy zdo­
łały osiągnąć większe od nas korzyści, albo też, 
że my sami ustąpiliśmy Niemcom pierwszeństwa 
i to z naszą szkodą. Zdaje mi się, że del. Pacak 
zbyt mało informował się o istotnych stosunkach. 
Jak  wiadomo Niemcy prowadziły z Rosyą bardzo 
trudne i przewlekłe rokowania i wreszcie zawarły 
bardzo obszerny i szczegółowy traktat, który nie- 
tylko był traktatem taryfowym, lecz także regulo­
wał odnośne stosunki komunikacyjne i t. p. Nasz 
traktat z Rosyą jest bardzo prosty. Mogliśmy 
Rosyi bardzo mało ofiarować, ponieważ dowóz 
jroduktów surowych jest i tak u nas wolny od 
:ła, z naszej strony przeto nie podobna było czy­
nić w tym kierunku żadnych ustępstw. Nasz trak­
tat jest, żeby go krótko scharakteryzować, trakta- 
tatem państw najbardziej uprzywilejowanych z 
zobowiązaniami się co do ceł zbożowych. Przy tego 
rodzaju traktatach chodzi głównie o to, jakie ko­
rzyści mają być przyznawane innym mocarstwom, 
nie mogliśmy zatem ocenić należycie wartości naj­
wyższego uprzywilejowania, zanim nie wiedzieliś­
my, jak  wypadnie traktat Rosyi z Niemcami, po­
nieważ mieliśmy korzystać z tych przywilejów, 
jakie będą przyznane Niemcom. Dlatego też leżało 
w naszym interesie, ażeby skoro tylko rokowania 
z Niemcami zaczęły wstępować w poważną fazę, 
czekać na koniec rokowań i módz ocenić, z jakich 
my mianowicie przywilejów korzystać będziemy 
mogli.

Na postawione przez del. Pacaka zapytanie, 
czy utrzymujemy jeszcze w pełni, stosowanej do 
państw bałkańskich zasady nieinterwencyi, mogę 
stanowczo odpowiedzieć — potakująco. Zasadę tę 
utrzymujemy bez zmiany, a i nadal będzie na- 
szem życzeniem, aby ludy bałkańskie mogły roz 
wijać się samodzielnie na podstawie, wytworzonej 
przez traktat berliński i aby nie zaszła żadna in- 
terwencya obcego mocarstwa w ich wewnętrzne 
stosunki. Odnosi się to zarówno do Bułgaryi, jak 
i do Serbii. Co do Serbii nigdy nie przyszło nam 
na myśl zawierać z tym krajem konwencyi woj 
skowej. Rzeczywiście donosiły o tem dzienniki; 
dzienniki te jednak donosiły wiele innych rzeczy 
i tak np. opowiadały szczegóły rozmów z rosyj- 
skim ministrem skarbu p. Wittem. Z jakiej racyi 
jednak mam zwracać uwagę na tego rodzaju nie­
wiarygodne doniesienia, o których p. Pacak po­
wiada nawet, że należy je uważać za oficyalne.

Dalsze pytanie p. Pacaka odnosi się do Bośnii. 
Mówca powoływał się na głosy dzienników we­
wnętrznych i zagranicznych, zwłaszcza zaś połu­
dniowo słowiańskich, w których kwestyę tę oma­
wiano w tym duchu, jakoby niebawem nastąpić 
miała aneksya Bośnii. Na to mogę dać tylko tę 
jedną odpowiedź, że o zmianie prawno-państwo- 
wego stosunku Bośnii do monarchii w kołach de­
cydujących nic nie mówiono i że rząd niema po­
wodu zajmować się tą kwestyą. Nakoniec, jak ­
kolwiek niechętnie to czynię, zmuszony jestem 
odeprzeć niektóre uwagi, zawarte w przemówie­
niu dep. Pacaka. Naturalnie nie będę bronił trój - 
przymierza, które, jak  to powiedział p. Lupul, 
może powołać się na osiągnięte przez się wyniki.

Rzecz prosta, że można wszystko krytykować, 
wszystkiemu stawiać zarzuty. Duchowi, który 
wszystkiemu przeczy, nigdy nic nie wyda się do­
syć dobrem.

Młodoczesi uderzyli tym razem w przychylniej­
sze nieco tony, niż w latach zeszłych, ale nega- 
cya jest zawsze pierwszem słowem Młodoczechów, 
negacyą też rozpoczął p. Pacak swoje przemówie­
nie. Wobec tego nie da się wynaleźć żaden prze­
konywujący argument. Mogę powtórzyć tylko je ­
dno, że Czesi biorą udział, równie jak  i inne ludy 
monarchii w korzyściach i błogosławieństwach po 
koju, który przecież — Młodoczesi mogą mówić, 
co chcą — zawdzięczamy zwalczanej przez nich 
polityce aliansowej. Zmuszeni jesteśmy prosić o 
zadowolenie się na razie tem tylko. Być może, że 
kiedyś inna polityka będzie na miejscu, ale w to 
wdawać się nie możemy. Mamy obecnie do czy 
nienia z teraźniejszością i niewzruszenie trzymać 
się będziemy raz wytkniętego i przedstawiającego 
rękojmie kierunku.

Niezawodnie pokój, jak i dziś mamy, nie jest 
ideałem pokoju. Jest to pokój zbrojny i takim bę­
dzie musiał pozostać przez czas dłuższy, ponie 
waż muszą zachodzić zupełnie pewne rękojmie 
utrzymania pokoju, jeżeli miecz ma być całkowi­
cie na bok odrzucony. Skoro słychać ciągłe skargi 
na wielkie wydatki wojskowe i skoro się widzi 
jak  kongresy pokojowe czują się w obowiązku 
oddziaływać na usunięcie niebezpieczeństwa wojny 
i na zaniechanie wielkich zbrojeń, nie od rzeczy 
będzie wskazać, że powtarzający się ciągle alarm, 
oraz wstrząśnięcie zaufaniem w trwałość pokoju, 
co wywołuje w konsekwencyi dalszy ciąg zbrojeń, 
pochodzi właśnie nie ze strony rządów. Niema 
w Europie rządu, któryby w chwili, kiedy po­
wstają obawy wojenne, nie czynił natychmiast 
wszystkiego, co może, ażeby zaniepokojenie usunąć 
i popłoch osłabić. Jeżeli się temu bliżej przypa­
trzymy, nie możemy, mimo wielkiego uznania dla 
swobody prasy utaić, że owe sensacyjne alarmo­
wanie opinii publicznej, często z powodów zupeł­
nie nieznaczących, pochodzi od prasy codziennej 
i jej służby informacyjnej; one to działają na 
nerwy czytającego ogółu, a nawet i na namiętno­
ści narodowe i polityczne, w sposób, wywołujący 
niejednokrotnie gwałtowne prądy, które rządy z tru­
dnością mogą uspokoić. Jeśli kongresy pokojowe 
zajmują się sprawą pokoju, zaleciłbym im zwró­
cenie uwagi na tę właśnie okoliczność i wywar­
cie w tym kierunku zbawiennego wpływu we 
wszystkich krajach, gdzie objawy podobne spo- 
strzedz się dadzą.

Kończąc, chciałbym jeszcze pokrótce wspomnieć 
o tem, że del. Pacak przypomniał mi zdanie, które

wypowiedziałem zeszłego roku na jednem z po­
siedzeń delegacyi. Przypominacie sobie zapewne 
panowie, że młodoczescy delegaci nie oświadczali 
się wówczas za moją polityką. Było moim obo­
wiązkiem zwalczać ich argumenta; co do jednego 
punktu atoli mogłem wyrazić zupełną zgodę. Była 
to rzecz dziwna: młodoczeski program, postawiony 
w delegaeyach. Ku mojemu zadowoleniu przed­
stawili p. młodoczesi „pokój na zewnątrz i we­
wnątrz", jako swój program, który chcą urzeczy­
wistnić. Przyjąłem to z radością i radziłem w od­
powiedzi, aby panowie ci wyruszyli do swojej oj­
czyzny i głosili pokój; mogą zaś być przekonani, 
że z mojej strony uczynię wszystko, aby wzma­
cniać tak przezemnie upragniony wewnętrzny i 
zewnętrzny pokój. Zbyt mało zajmuję się polityką 
wewnętrzną, aby osądzić, czy panowie ci rzeczy­
wiście wyruszyli w kraj i głosili pokój! Ja  jednak 
mogę zaręczyć, że dotrzymałem słowa i czyniłem 
wszystko, aby, jak  daleko mój wpływ sięga, dzia­
łać w każdym kierunku dla pokoju. Wezwanie, 
z którem zwrócił się dzisiaj do mnie del. Pacak, 
abym, jako jeden z pierwszych doradców korony, 
nietylko „mówił piękne słówka", ale także przy 
tronie wywierał wpływ w myśl wewnętrznego po­
koju — uważam za zbyteczne; nie ma tu bowiem 
nikogo, ktoby nie wiedział, jak  bardzo naszemu Naj- 
miłościwszemu Panu leży na sercu pokój wewnętrzny 
i jak  gorącem jest życzeniem monarchy, aby ten 
wewnętrzny pokój był pielęgnowany, utrzymany, 
a gdzie nie istnieje, przywrócony. (Długotrwale 
oklaski).

Po mowie ministra Kalnokyego żaden z człon­
ków komisyi nie zapisał się już do głosu. Na 
wniosek Dumby przyjęła komisya oświadczenia 
ministra „do zadowalniającej wiadomości i wyra­
ziła ponownie pełne zaufanie do kierownictwa 
urzędu spraw zagranicznych". Przeciwko uchwa 
leniu tego wniosku głosował tylko jeden Dr P a ­
cak. Przystąpiono następnie do krótkiej dyskusyi 
szczegółowej, w której zabierali głos: minister Ka l -  
n o k y , szef sekcyi P a s e 11i, del. B u r g s t a l l e r ,  
del. hr. Z e d t w i t z  i del. S u e s s .  Po końcowem 
przemówieniu referenta Dumby, który obiecał 
uwzględnić w protokole życzenia poszczególnych 
członków komisyi, przyjęto bez zmiany prelimi­
narz ministerstwa spraw zagranicznych wraz z kre­
dytami dodatkowymi i przystąpiono do obrad nad 
budżetem marynarki wojennej. Po mowie referenta 
R u s s a  uchwalono bez dyskusyi i jednomyślnie 
ordinarium  i extraordinarium  marynarki w o­
jennej.

Kraków 18 września.
—  W ycieczka poznańska w Krakowie. Wczoraj

0 godz. 8 min. 20  wieczorem przybyła do naszego 
miasta w powrocie z wystawy krajowej wycieczka 
poznańska, złożona z około stu osób, przeważnie oby­
wateli miejskich i wiejskich, duchowieństwa, oraz pań. 
Przybywających gości oczekiwał p. prezydent miasta 
Friedlein, I wiceprezydent miasta Dr Pieniążek, kilku 
radców miejskich, grono „Sokołów" i publiczności. 
Gdy uczestnicy wycieczki zebrali się w sali I klasy, 
przedstawił się reprezentacyi miasta p. Dr Kusztelan, 
przywódca wycieczki, i wtedy p. prezydent Friedlein 
powitał gości znad Warty następującemi słowy: „U 
progu starej naszej niegdyś stolicy witam Was ro­
dacy Wielkopolanie imieniem Rady miasta naszego. 
Dziękujemy Wam serdecznie za pamięć o nas i za 
chwile, które odwiedzeniu nas poświęcić raczyliście. 
Życzeniu Waszemu zwiedzenia miasta naszego z miłą 
chęcią uczynimy zadosyć, okazując Wam pomniki 
świetnej przeszłości naszej i pamiątki pozostałe po 
królach i mężach, którzy nieprzedawnionych praw na­
szych bronili i w obronie ojczyzny i jej niepodległo­
ści krew swą przelali. Witamy Was tem milej i go­
ręcej, bo w osobach Waszych widzimy tych, których 
przodkowie podwaliny państwa polskiego założyli. 
Witamy Was z całego serca, bo węzły braterstwa
1 wzajemnej miłości łączyły ze sobą od wieków ści­
ślej, aniżeli inne dzielnice ojczyste, Wielkopolskę z Ma­
łopolską i łączyć ich nie przestaną. Witamy Was 
Wielkopolanie!"

Okrzyk, wzniesiony przez p. prezydenta na cześć 
Poznańczyków, powtórzyli Krakowianie, poczem p. Dr 
Kusztelan, w odpowiedzi na powitanie, podniósł w pięk­
nych słowach, iż wycieczka, zamierzywszy odwiedzić 
gród Lwi i przypatrzeć się postępowi Ojczyzny w kie 
runku pracy, handlu i przemysłu, uważała za swój 
święty obowiązek przybyć do Krakowa i złożyć hołd 
miastu, w którem każdy dom, każdy kamień jest 
głoską naszej historyi. Przybywamy poznać i poko­
chać Was; choć nas granice rozdzielają, tworzymy 
jedno ciało i jednę myśl. Mówca podziękował za 
piękne przyjęcie, za które Poznańczycy odwdzięczyć 
się pragną przyjęciem Krakowian w Poznaniu. Za­
kończył okrzykiem na cześć Krakowian, trzykrotnie 
powtórzonym przez Poznańczyków.

Po tem powitaniu uczestnicy wycieczki udali się 
do swych kwater w mieście, a dzisiaj o godz. 8 rano 
rozpoczęli zwiedzanie pamiątek i zabytków Krakowa. 
Przedewszystkiem udali się do kościoła N. Maryi 
Panny. Zwiedzanie potrwa cały dzień dzisiejszy; ju­
tro udadzą się goście do Wieliczki, a wieczorem od 
będzie się przyjęcie ich przez gminę w sali Strze­
leckiej,

— Z teatru . Jutro daną będzie komedya W. Sar- 
dou Madame Sans-Gene, która zawsze ściąga do 
teatru liczną publiczność. Rolę tytułową, grywaną 
dotąd przez p. Leszczyńską, odtworzy po raz pier­
wszy pani Morska; w roli księżniczki Elizy debiuto­
wać będzie p. Korwin.

— Na rau c ie , jaki się odbył w niedzielę w pa­
łacu „pod Baranami," był także obecny hr. Adam 
Krasiński, prezes Rady wyższej Tow. św. Wincentego 
k Paulo. Hr. Krasiński był przedstawiony Arcyksięciu 
Karolowi Ludwikowi, który z nim łaskawie rozmawiał.

— Z T ow arzystw a ratunkowego. Dziś o godz. 
8 V2 rano wezwano pogotowie ratunkowe na cmentarz 
do człowieka, który w zamiarze samobójczym strzelił 
do siebie z rewolweru, Po przybyciu na miejsce, za­
stano Ignacego Paszko, robotnika kolejowego, na pół 
przytomnego z raną postrzałową w klatce piersiowej 
po stronie prawej, i drugą raną postrzałową w szyi 
powyżej kości gnykowej. Bo udzieleniu mu pierwszej 
pomocy i założeniu opatrunku, przewieziono go do 
szpitala św. Łazarza, gdzie dotychczas jeszcze żyje.

— Kasyno pow szechne urządza w sobotę dnia 22 
b. m. wieczorek muzykalno wokalny z nader urozmai­
conym programem, na który wydział zaprasza człon­
ków wraz z rodzinami. Wstęp wolny. Początek o go­
dzinie 7 -/s wieczorem.

—  Rektorat uniwersytetu lwowskiego ogłasza: 
Na wydziale medycznym lwowskiego uniwersytetu 
otwiera się z początkiem roku szk. 1894/5 tylko 
pierwszy rok studyów medycznych. Wpisy rozpoczną 
się tak, jak na innych wydziałach, w dniu 24 wrze­

śnia b. r., a dokonywać ich będzie dziekan wydziału 
filozoficznego, któremu Ministerstwo wyznań i oświaty 
poruczyło na razie agendy dziekanatu wydziału me­
dycznego.

— Z wystawy krajowej. Ze Lwowa donoszą nam 
pod dniem 17 b. m .:

(X ) Z powodu zjazdu aptekarzy i ukończonych 
zjazdów leśniczego, oraz prawników i ekonomistów 
polskich, ruch na wystawie był dziś dość znaczny. 
Wogóle bawi w naszem mieście jeszcze bardzo wiele 
osób obcych z prowincyi i z innych dzielnic Polski. 
To też i na płaca wystawy przeważnie obce twarze 
spotkać można.

Z powodu zniżenia biletów wstępu na wystawę, a 
właściwie z powodu przedłużenia ważności biletów 
wstępu po 35 ct. (z bloku po 30 ct.), już od 2 po 
południu, bardzo wiele osób skorzystało dziś po po 
łudniu z tej ulgi i pospieszało na plac wystawy za­
raz po 2 godzinie. Pawilony wystawowe cieszyły się 
licznemi odwiedzinami.

—  Raut i bankiet prawników. Ze Lwowa dono­
szą: Potrójna uroczystość, jaką w ostatnich dniach 
święcił we Lwowie świat prawniczy: nadzwyczajny 
zjazd ekonomistów i prawników polskich, jubileusz 
25-letniego istnienia lwowskiego Towarzystwa pra­
wniczego a wreszcie zjazd delegatów krajowych To­
warzystw prawniczych, znalazła piękne zakończenie 
w dwóch świetnych zebraniach towarzyskich: w raucie 
i bankiecie prawników.

Raut odbył się w sobotę w salach kasyna miej­
skiego i zamienił się w świetny pod względem do­
boru towarzystwa, pod względem ożywienia i zaba­
wy bal, któremu obecność całego świata prawniczego 
lwowskiego i wielu gości z Królestwa, Wielkopol­
ski, Litwy, Żmudzi i innych okolic dodawała nie­
zwykłego blasku. Pomiędzy innymi przybyli na raut: 
JE. prezydent wyższego sądu krajowego Jakób Si- 
monowicz, prezes wystawy JE. ks. Sapieha, wice­
prezydent krajowej dyrekcyi skarbu Dr Witold Ko- 
rytowski, wiceprezydent wyższego sądu krajowego 
Dr Aleksander Mniszek Tchorznicki, prezydent sądu 
krajowego Weselly z Czerniowiec, prezydent Bajew- 
ski z Sambora, prezydent Dylewski z Przemyśla, 
prokurator skarbu Dr Kunz, dyrektor wystawy Dr 
Marchwicki, radcy Nemethy, Bernaczek, Bauch, Por- 
schiński, państwo Pochwalscy, Dr Kusztelan, inicya- 
tor i przewodnik wycieczki z Wielkopolski z rodzi­
ną , oraz wiele innych osób ze sfer prawniczych i 
obywatelskich naszego miasta i kraju. Tańce rozpo­
częły się około godziny 11 i wśró 1 ochoczej zabawy 
przeciągnęły się do późnej godziny. — Urządzeniem 
rautu zajmował się radca wyższego sądu krajowego 
Karol Misiński i jego to zabiegom i staraniom raut 
sobotni zawdzięcza swe powodzenie.

Wczoraj znowu, w niedzielę, o godzinie 7 wieczo­
rem odbył się w górnej sali restauracyi Zogelmanna 
na placu wystawy bankiet prawników, urządzony 
staraniem Towarzystwa prawniczego we Lwowie. Do 
ustrojonego kwiatami stołu biesiadnego zasiadło około 
70 osób: najwybitniejszych przedstawicieli świata 
prawniczego w mieście i w naszym kraju, oraz go­
ści z Litwy, Żmudzi i innych okolic. Miejsca hono­
rowe zajęli: JE. prezydent wyższego sądu Jakób Si- 
monowicz, wiceprezydent Dr Aleksander Mniszek 
Tchorznicki, starszy prokurator p. Zdański, profesor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Dr Franciszek Kaspa- 
rek, profesor uniwersytetu lwowskiego Dr Tadeusz 
Piłat, prokurator p. Seredowski, prezydent sądu kar­
nego Dr Białoskórski, dyrektor banku hipotecznego 
Dr Rybicki, pierwszy wiceprezydent lwowskiej Izby 
adwokackiej Dr Roiński, wszyscy zebrani we Lwo- 
wia delegaci krajowych Towarzystw prawniczych i 
wielu innych.

Po czwartem daniu, gdy kielichy napełniono pie­
niącym się szampanem, powstał Dr Aleksander Tcho­
rznicki i w wymownych słowach wzniósł pierwszy 
toast na cześć gości.

Następnie Dr Białoskórski, wskazawszy na konie­
czną potrzebę związku teoryi z praktyką także na 
polu iurysprudencyi, pił na cześć obu wszechnic: 
krakowskiej i lwowskiej, które praktyce prawniczej 
dostarczają wiadomości teoretycznych i utrzymują 
związek teoryi z praktyką.

Z kolei Dr Jan Dylewski, prezydent sądu obwo­
dowego w Przemyślu, wychylił kielich na cześć 
lwowskiego Towarzystwa prawniczego i jego prezesa 
Dra Tchorznickiego, a dyrektor Rybicki, wskazawszy 
na doniosłość pracy jednostek dla każdego pola dzia­
łalności ludzkiej, wzniósł toast na cześć tych, którzy 
się zasłużyli prawnictwu i Towarzystwu prawnicze­
mu, a których odznaczono właśnie godnością człon­
ków honorowych tegoż Towarzystwa. Prof. Tadeusz 
Piłat, nawiązując do przemówienia p. Białoskórskiego, 
jako przedstawiciel teoryi na polu prawa, wychylił 
kielich na związek praktyki z teoryą, na pomyślność 
prawników, należących do zawodów praktycznych. 
Jeden z gości pil na pomyślność pracy wszystkich pra­
wników polskich, a inny z gości na łączność tej 
pracy.

Następnie zabrał głos JE. bar. Jakób Simonowicz 
i w pięknem przemówieniu, dziękując za zaszczyt 
mianowania go honorowym członkiem lwowskiego 
Towarzystwa prawniczego, wzniósł gorąco przyjęty 
toast na pomyślność stanu sędziowskiego w naszym 
kraju.

P. Tchorznicki odczytał następnie depesze gratu 
lacyjne, jakie nadeszły dodatkowo do wymienionych 
poprzednio przy opisie jubileuszu Towarzystwa pra 
wniczego we Lwowie. Były to depesze: od JE. mar­
szałka krajowego ks. E. Sanguszki, JE. prezydenta 
wyższego sądu krajowego w Krakowie Ignacego Zbo­
rowskiego, od rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Fryderyka Zolla, od prof. Rosenblatta, prof. Bala- 
sitsa, od prezesów Towarzystw prawniczych w T ar­
nowie i w Stanisławowie i od wielu innych. — Dr 
Ernest Till wychylił następnie kielich na cześć kra­
kowskiego Towarzystwa i „wydawnictwa" prawni­
czego w ręce profesora Kasparka; prof. Kasparek 
w pięknej, pełnej werwy przemowie, wzniósł toast 
na pomyślność miasta Lwowa; adwokat Dr Zins ze 
Stanisławowa, pił na cześć prezydyum wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, w ręce pp. Simonowi- 
cza i Tchorznickiego, a Dr Dylewski na oześć dziel­
nych gospodarzy uczty, radcy wyższego sądu krajo­
wego Porschińskiego i sekretarza prokuratoryi skarbu 
Dra Aleksandra Balki, Szereg oficyalnych toastów 
zamknął adwokat Dr Roiński toastem „ Kochajmy 
się!" — Uczta, przy której przygrywała muzyka 
wojskowa, miała nastrój serdeczny i zarazem pową- 
żny, a uczestnicy jej dłuższy jeszcze czas przepę­
dzili następnie razem na wspólnej, koleżeńskiej roz­
mowie.

— Bankiet na cześć  Poznańczyków. Ze Lwowa 
piszą d. 17 b. m.; Na cześć przybyłych tu dla zwie­
dzenia wystawy Wielkopolan dała reprezentacya miej- 
ska wczoraj bankiet w wielkiej sali kasynowej, Pft 
stołów po godzinie 6 wieczorem zasiadło przeszło 
200 osób, pomiędzy temi około 50, pań. Miejsce ho­
norowe zajęli: X. Arcybiskup fssakowicz, prezes wy 
stawy ks. Sapieha, prezydent Mochnacki, przewódca 
wyęieęzkj poznańskiej Dr Kusztelan, p, Kościelski,

poseł Cegielski. Dalej zauważyliśmy wśród obecnych 
pp. wiceprezydenta Korytowskiego, członka Wydziału 
krajowego Romanowicza, posła Brykczyńskiego i w. i. 
Wśród pań była także p. dyrektorowa Marchwicka. 
Pierwszy toast wzniósł prezydent Mochnacki. Daw­
niej — rzekł mówca — na polu chwały walczyli­
śmy obok siebie ze wspólnym wrogiem, obecnie na 
polu pracy działamy dzielnie, a uczyliśmy się na wa­
szych wzorach. Wyście nas nauczyli, jak w cichej i 
wytrwałej pracy wychować chłopa polskiego i lud 
natchnąć prawdziwym gorącym patryotyzmem. W imię 
braterskiej miłości wznoszę kielich: Niech żyją ko­
chani Wielkopolanie! Następnie prof. Roszkowski 
wzniósł toast na cześć Koła polskiego w Berlinie.

Dr Kusztelan dziękuje za objawy braterskiej mi­
łości. Wielkopolanie w walce o słuszne swe prawa 
nie ustaną. Zapewnić możemy, że się nie daray i po­
zostaniemy krainą na wskróś polską. Powrócimy do 
naszego kraju i powiemy tam, jak wy nas kochacie, 
a to dla nas będzie zachętą do dalszej pracy i do 
wytrwania. Mówca kończy toastem na cześć prezy­
denta Mochnackiego i prezesa wystawy Sapiehy.

Z kolei przemawiała p. Niedziałkowska, poczem 
zabrał głos p. Kościelski. Serdeczność wasza — mówi. 
p. Kościelski — dowodzi, że my przy tym stole nie 
jesteśmy gośćmi ale braćmi, bo to serce, jakie wy 
nam okazujecie, ma się tylko dla braci. Żdawało się 
niektórym, że pociągnąwszy pewne linijki na ciele 
narodu, że pomalowawszy je na pewne barwy, zni­
weczą go i rozdzielą na cząsteczki. Ale mimo to cały 
naród jest tylko jednym organizmem, jedno ma serce, 
jedną myśl. Cieleśnie podzielić można — ale czuć 
wzajemnie nikt nie zabroni. Podnieśliście nasze za­
sługi, nie wiele ich mamy ale największą z nich jest 
ta, żeśmy pierwsi powołali do pracy narodowej na­
szego najmłodszego brata; widząc, że nam broń z ręki 
wypada, oddaliśmy ją  w jego dłonie. Od was za to 
nauczyliśmy się tej pracy, która nie za indywidualną 
idzie stawą, ale za ogólnem dobrem. Mówca pije na 
cześć politycznej myśli, która w tym kraju przewo­
dziła i tych mężów, stojących na wyłomie, którzy 
wywalczyli to, co dzisiaj Galicya posiada.

P. Kostecki toastował na cześć X. Arcybiskupa 
Issakowicza; adwokat Pomorski z Poznania na cześć 
Polek; p. Niemczynowski pił zdrowie Dra Kaszte­
lana, poseł Cegielski zdrowie dyrektora Marchwickie­
go i jego żony, obecnej na uczcie. Następnie X. Ar­
cybiskup Issakowicz w podniosłem przemówieniu wzy­
wał Wielkopolan do wytrwania, poczem p. Kościel­
ski wzniósł toast przezacnego duchowieństwa naszego 
w ręce X. Issakowicza. Szereg toastów zakończył p. 
Romanowicz staropolskiem: „Kochajmy się". W ja ­
kiś czas potem, gdy dostojnicy opuścili zebranie, usu­
nięto stoły, a natomiast uszykowały się pary i p. 
Korytowski poprowadził dziarskiego mazura. Ochocza 
zabawa przeciągnęła się do późnej nocy.

—  Z Ł ańcu ta  donoszą o przyjęciu Arcyksięptwa 
Karolów Ludwików: Dziś w poniedziałek o godz. 10 
min. 55 rano przybył tu Arcyks. Karol Ludwik wraz 
z małżonką Arcyks. Maryą Teresą, powitani na dworcu 
przez Romana hr. Potockiego w polskim stroju i jego 
małżonkę. Powozowi do pałacu towarzyszyła bande- 
rya włościan w sto koni, która w malowniczych stro­
jach wspaniale się przedstawiała. Po uroczystem przy­
jęciu i zwiedzeniu parku i zamku odbył się o godz. 
1 w południe obiad na 24 nakryć, w którym wzięli 
udział, prócz gospodarstwa i dostojnych gości: hr. 
Augustowie Potoccy, hr. Józef Potocki, Natalia lir. 
Potocka, hr. Antoniowie Wodziccy, hr. Edwardowie 
Choloniewscy, bracia hr. Koziebrodzcy, starosta Ma 
rynowski, pułkownik M orawetz, podpułkow nik  Giesel, 
Dr Małachowski i pp. Szczerbicki i Ambroziewicz. 
O godz. 3 min. 44 odjechali Arcyksięstwo do Lwowa.

— Z Mościsk telegrafują: Mościska od strony Są­
dowej Wiszni palą się.

—  Hołdownicza w ycieczka poznańskich Niemców 
do Warcina odbyła się z wielką pompą w niedzielę.
0  godzinie wpół do 12 przed południem przybyli 
wielbiciele ks. Bismarcka osobnym pociągiem do 
Hammermlihle, witani przez muzykę 9 pułku i wielką 
liczbę gości, przybyłych z innych stron, a mianowi­
cie ze Stolpy i pokrzepiwszy się, udali się pieszo 
w trzech oddziałach do Warcina. — Na werandzie 
zamku oczekiwał ich schorzały ks. Bismarck z mał­
żonką, synem Wilhelmem i jego żoną, hrabiną Ran- 
tzau, baronem Merck, Bensemannem, prof. Schwen- 
ningerem i kilku dziennikarzami. Major Tiedemann 
z Jeziórek wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć księ­
cia, a następnie uczci! go p. Kennemann długą prze­
mową, w której, wynosząc wielkie zasługi byłego 
kanclerza rzeszy około zjednoczenia Niemiec, wyra­
ził przekonanie, że z biegiem czasu znikną w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem przeciwieństwa narodo­
we i zakończył okrzykiem na cześć ks. Bismarcka.

Książę wysłuchał przemowy z odkrytą głową i 
skarżąc się na postrzał, męczący go już od lat 60, 
podziękował przybyłym prawie w godzinnej mowie. 
Mowy tej, przepełnionej jadowitą nienawiścią wzglę­
dem Polaków, brutalnem rzucaniem się na szlachtę
1 duchowieństwo polskie, już nie przytaczamy, bo 
znaną jest jej treść z wczorajszych depesz. Doda­
my tylko, iż zakończył ją  wzniesieniem zdrowia nie­
mieckich kobiet W. Ks. Poznańskiego. —  Następnie 
wręczono Bismarckowi różne produkta Księstwa, a  
nauczyciel gimnazyalny Kiel z Bydgoszczy wzniósł 
jeszcze raz jego zdrowie. Na zakończenie odśpiewano 
pieśń „Deutsche Frauen, deutsche Treue", poczem 
uczestnicy wycieczki udali się przy dźwiękach dwóch 
kapel wojskowych w zamkniętym szeregu do go>- 
ścińca. — Członków komitetu zaprosił Bismarck de> 
zamku na śniadanie. O godzinie 3 wymaszerowałi 
goście do Hammermlihle, a o wpół do 5 wyjechali 
koleją do Poznania. Liczba uczestników w wycieczce 
wynosiła 2300 osób, licząc w to przybyłych z Po­
morza i bliższej okolicy Warcina.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

We środę 19 b. m.: Madame sana gener kome­
dya w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

— Dnia 17 września przed południem pogoda, 
później pochmurno; termometr od —1-7-8 doszedł do 
-j-ló^O C. Barometr wysoko; o godz. 7 rano dnia 18 
września stan jego był 752T mm., termometru -j-6'4 
Cels. Wiatr północno - wschodni.

We środę dnia 19 września: Suche dni; św. Ja­
nuarego męcz.

Sprawy sądowe.
Rozprawa 

przeciw Drowi Józefowi Orłowskiemu.
Kraków 18 września. 

Na popołudniowej rozprawie, o godzinie 4 rcz- 
poczętej, przewodniczący p. radca S t e b e ł s k i  
przesłuchiwał szczegółowo obwinionego.
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CZAS z Środy 19' Września 1894. 8

P r z e w o d n i c z ą c y :  W którym  roku przyby­
łeś pan do K rakow a?

O b w i n i o n y :  W roku 1887; dzisiaj pięć lat 
właśnie, ja k  wyszedł pierwszy numer K uryera  
Polskiego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Jak im i funduszami rozpo­
rządzałeś pan z chwilą podjęcia w ydaw nictw a?

O b w i n i o n y :  Główna rzecz, nie fundusze. Pe- 
v.ni lu d z ie ...

P r z  e w o d n i c z ą c y :  Proszę wprost na pytanie 
<• (powiadać.

O b  w i n i n i o n y  w yjaśnia, ze poparcie uzyskał 
i d  hr. W ojciecha Dziedaszyckiego i p. O staszew ­
sk iego ; z hr. Dzieduszyckim  poznał się w D zien­
niku  P olskim , w chwili, k iedy hr. Dzieduszycki 
imieniem klubu Ateńczyków dziennik ten popierał. 
W tedy hr. Dzieduszycki przyrzekł obwinionemu 
udzielenie większej kwoty po nastąpić mającem 
sprzedaniu klucza Zborowskiego, na razie zaś dal 
akcept na kwotę 1000  złr.
h P r z e w o d n i c z ą c y :  P. hr. Dzieduszycki ze­
znał, że dał panu akcept na 2000  złr., ale uw a­
żał to za pożyczkę, której zwrot miał nastąpić po 
3 miesiącach.

O b w i n i o n y  przeczy tem u; było czystem nie­
podobieństwem żądać zwrotu pożyczki po 3 mie 
siącach, tern więcej, że hr. D zieduszycki wiedzia 
na jak i cel pożyczka zaciągnięta. A kcept otrzy 
mał tylko na 1000  złr.

N astępuje szczegółowe badanie co do weksli 
danych obwinionemu przez hr. Dzieduszyckiego, 
Obwiniony tw ierdzi stanowczo, że podpis hrabiego 
Dzieduszyckiego na wekslu na 550 złr. jest auten 
ty czn y ; orzeczenie znawców nie przeczy stanów 
czo autentyczności. Na to przewodniczący odczy 
tuje stanowcze zeznanie hrabiego Dzieduszyckiego 
w którem oświadcza, że podpis jest sfałszowany 

O b w i n i o n y  w rozdrażnieniu m ów i, że hr 
Dzieduszycki nie ma praw a tak  tw ierdzić, bo jest 
tysiąc dowodów, że weksel prawdziwy.

P r z e w o d n i c z ą c y  upomina obw inionego; na 
stępnie podnosi, że jeżeli hr. Dzieduszycki zapła 
cił 6 .000  złr. z powodu innych w eksli, to dlacze 
góżby n ie  chciał zapłacić i tego w ekslu, gdyby 
był prawdziwy.

O b w i n i o n y  ubolewa, że spraw a ta  powierzo 
ną  została p. W iktorowi Treterowi, który nie ure 
gulow ał spraw y, dopiero uczynił to adw okat Dr 
Till we Lwowie. Hr. D zieduszycki, jak o  wielki 
pan, z w ielkopańską niedbałością trak tu je  te spra 
wy. Żadnej regulacyi weksli nie było, dlatego ob 
winiony nie potrzebował wspominać o kwestyono 
wanym wekslu. Obwiniony tw ierdzi stanowczo, że 
w eksel na 550 złr. wręczył mu hr. Dzieduszycki 
w  Jezupolu.

Co do w ekslu na 700 złr., wystawionego 31-go 
października 1891 r., tw ierdzi obwiniony, że m a­
ją c  podpis na wekslu p. Klobassy, którego stać 
przecież na 700 złr., nie potrzebował fałszować 
podpisu hr. D zieduszyckiego; zresztą mógł wtedy 
obwiniony uzyskać podpis p. O staszewskiego, nie 
potrzebow ał więc fałszować podpisu. W eksel po­
słany został przez trzecią osobę do Lwowa do 
podpisu hr. D zieduszyckiem u; nazw iska tej osoby 
obwiniony nie zna i nie pam ięta. Była to osoba 
z ad m in istracy i; obwiniony uchodził w admini- 
stra cy i za „coś tak  wielkiego, n ie tyka lnego", że 
po w ydaniu polecenia co do w ysłania tej osoby, 
nie zajmowano go szczegółami, kto do hr. Dzie 
duszyckiego jeździł. I dlatego obwiniony nazwi 
sk a  tej trzeciej osoby nie zna. Przed eskontowa- 
niem w ek slu , zapytał Bank hr. Dzieduszyckiego 
telegraficznie i on zezwolił na eskontowanie wekslu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A dlaczegóż i p. Kio 
bassa powiedział, że to weksel nieprawdziwy ?

O b w i n i o n y :  Mnie i p. Dr Till powiedział, 
że weksel je s t nieprawdziwy. I  ja  miałem wąt 
pliwość, bo mi ów weksel ta  trzecia osoba za 
wcześnie przyniosła. Dziś patrzę na ten podpis 
inaczej, aniżeli wówczas, gdy miałem go kilka 
m inut w ręce ; dziś zdaje mi się, że ten podpis 
je s t mniej autentyczny, aniżeli na w ekslu na 550 
złr. Ale hr. Dzieduszycki nie przeczy stanowczo, 
że nie podpisał tego wekslu na dworcu we Lwo­
wie. J a  nie miałem interesu w fałszowaniu w ek­
s lu ;  miałem 80 protestów w ekslow ych, cóż mi 
szkodził 81 szy ? W ielcy panowie nigdy mi weksli 
n a  czas nie przysłali do prolongaty, dlatego p. nota 
iryusz Muczkowski z protestów K uryera  miał for 
m alną pensyę 6 0 0 — 800 złr. rocznie. Stanowczo 
tw ierdzi obwiniony, że bank galicyjski zapytyw ał 
telegraficznie hr. Dzieduszyckiego przed prolon­
ga tą  i on weksel uznał; dowodem zapytania ze 
strony Banku jest prenotacya wekslu przez nota- 
ry u sza ; ale zaprotestowano weksle bo czekano na 
odpowiedź hr. Dzieduszyckiego. Obwiniony w re­
szcie przypuszcza, że m ogła zajść złośliwość na 
je g o  szkodę i dlatego podsunięto mu fałszywy 
w eksel. Dzisiaj właściwie ja  nic nie jestem  wi­
nien hr. D zieduszyckiem u, tylko p. Ostaszewski, 
k tó ry  gw arancyę objął. P. Dzieduszycki mówi to, 
«o mu T reter w uszy nak ład ł; hr. Dzieduszycki 
uznaje, że w ystaw ił weksel na 600 złr. do banku 
galicyjskiego, ale takiego wekslu nie ma. W ten 
sposób można tysiące ludzi unieszczęśliw ić: jeżeli 
kto chce mówić o morderstwie, niech pokaże trupa. 
Broszę mi weksel hr. Dzieduszyckiego na 600 złr. 
pokazać. Tego wekslu na 600 złr. mi nie poka­
zano, a  więc n ie  może być mowy o oskarżeniu.

D alszy zarzut sprzeniew ierzenia wekslu na 3000 
złr. dant'go obwinionemu przez p. Ostaszewskiego 
z innymi w ekslam i na łączną kwotę 900 złr., ce 
lem eskontow ania i przesłania pieniędzy na ręce 
adw okata  D ra  Goldham m era w Sanoku, w yjaśnia 
D r Orłowski tem , iż między nim a p. Ostaszew 
skim  był stosunek ta k i, ja k  między poważnym 
wierzycielem a  poważnym dłużnikiem. P. O sta­
szew ski angażow ał wydawnictwo K uryera  filią 
lw ow ską, więc naraził je  na w ielkie w ydatki; 
p. Ostaszew ski m iał się żenić w Paryżu i otrzy­
m ać 8  milionów, z czego K u ry  er  m iał otrzymać 
100.000 złr. Obwiniony wtedy starał się ubezpie- 
c ty ć  byt K uryera  Polskiego  i nabyć drukarnię 
Pobudkiew icza, zakupić dla niej nową maszynę 
i t. d. Będąc w W arszaw ie, w spraw ie w ydaw ­
nictwa Albumu przem ysłow ego, zaciąguął obwi­
niony na cel założenia drukarni pożyczkę 1000 
złr. u p. W incentego Szatkow skiego, sądząc-, że 
angażow any w wydaw nictw ie p. Ostaszewski za­
akceptu je  to pokrycie i że później nastąpi obli­
czenie między obwinionym a  p. Ostaszewskim.
P . O staszew ski w iedział o tem i pie występował 
przeciw temu, dopiero po roku. Obwiniony pono 
sił liczne w ydatki i odbywał podróże w sprawie 
P- Ostaszewskiego, więc ma do niego pretensye, 

Co do lekkom yślnej krydy, powołuje się obwi­
niony na to , co przed południem pow iedział, że 
podstęp nieprzyjaciół i nieszczęścia nie pozwoliły 
mu spełnić zobowiązań wobec wierzycieli, Robił, 
no mógł, by spełnić zobow iązania; przynosili mu 
pomoc ludzie pow ażni, dając pewne kwoty, ale

nazwisk ich nie potrzeba dzisiaj plątać w ro z - | P. p r o k u r a t o r  podnosi, że nie idzie tu o od- nadchodzi bardzo m ało, lecz natom iast zaczynają math i w ysiadł w gmachu kom natow ym  Tu ocze 
prawę. | czytywanie protokółów, ale o przypomnienie tylko je  dowozić z W ęgier, a chociaż tam tejsze staw ia kiw ał cesarza książę-prym as V aszarv szlachta i

nip.lrtlSrUY»łl B7P7001/iUw7 oio niano I a  inrłtmlz n l,n,Ann W « I   n ______  1 1  - y > S Aid Lula 1P. p r z e w o d n i c z ą c y  podnosi, iż zaw arłszy niektórych szczegółów. I się nieco drożej, to jed n ak  zwiększona konkurencya I jeneralicya. Cesarz podał n a jp rzó d "re k ^ n rv m a -
układ z p. O staszew skim , obwiniony wyznaczył T rybunał uchwalił odczytać pewne ustępy pro- mniej pomyślnie oddziaływ uje na w arunki sprze- sowi, a  następnie pow itał inne osoby p ^
term in spłaty 132 tysięcy złr., nie mając pieniędzy, tokółów hr. Dzieduszyckiego, o ile one m ogą przy dąży. Pokup na jęczm ień je s t wcale dobry, lecz O godz. 5 rozpoczęło się urzyiecie denntaovi

O b w in  i o n y  powołuje s ię , iż w jego wieku czynić się do w yśw iecenia spraw y i przyjść z po- pod tym względem rozstrzygającą  je s t kw estya Książę-prymas V aszary , stojąc na czele rzvniskn!
ludzie me mieli g rosza , a w parę lat mieli mi mocą pam ięci św iad k a ; nie idzie tu o odczyty- jakości, bo podczas gdy gatunki browarne po do- katolickiego duchow ieństw a nrzemówił Hn
lio n v  nn n .TprTrvianr.rock; I m oni . . .__Jl _ o n tn  li  u _______u i_____ .i i • • l i  . . > 1 uuliony, np. p. Jerzm anow ski

P r  z e  w.: To się dzieje w Ameryce, nie u nas.
Ale pan przyznajesz, żeś był niew ypłacalnym .

O b w i n i o n y :  T ak , ale przedewszystkiem  do-  ̂ __ __________ ______
prow adziła mnie do tego stanu w alka wrogów.— I tokółów hr. D zieduszyckiego. "Świadek nie''m oże 
Robiono mi zarzuty, że przez Rosyę jestem  prze stanowczo

wani protokółów wedle § 252. brych cenach chętnie k u p u ją , poślednie jęczm iona chy, a powitawszy go jak o  księcia pokoju rzekł
Wobec tej uchwały trybunału tak  obwiniony, tylko po cenach niskich znajdują nabywców, —  d a le j: Podczas niedawno przebytych w a lk ’broni- 

ja k  obrońca zgłaszają zażalenie nieważności. Owies napotyka odbyt słaby przy cenach niezmie liśmy w ypływającego z dogm atu praw a naszego 
Przew odniczący odczytuje następnie ustępy pro | nionych. | Kościoła, a broniliśmy go nietylko ze względu na

narodowe. Drugi powód, to podkopywanie przez I użycia pośrednictw a T re te ra  skłoniły św iadka I W szystko za 100  kilogramów.
Bank galicyjski dla handlu i przem ysłu.

kupiony, takich zarzutów nie szczędzono (obwi gatę  przeznaczone
niony płacze) , gdy ja  drukowałem artykuły  pa- znaje tylko, iż w tt_ ,     w  l(J Jcuua„ U1B moM5 w zacuwiae na8zego
nJr°nHnTO°e ’ I * Że zezaaJ® J ^ ^ w i ę t o ś c i ą  przysięgi. Do j owies 5 25 d o j r 6 0  złr.; rzepak 9-— do 9 '40  złr. | najgłębszego wiernopoddańczego hołdu i naszej

* J '~  UT  wierności. Błagam y Boga, aby m onarsze w skazał
praw dziw ą drogę, na której przez długie la ta  pro­
wadziłby ludy swoje do wiecznego i doczesnego 
źródła pomyślności. Prosimy o zachowanie nam 
nadal królewskiej łaski. (Entuzyastyczne o k rzy k i:
eljen).

W odpowiedzi swojej podziękował cesarz ser- 
L w ó w  18 września. A rcyksiążę Karol Ludw ik I decznie za powitanie i dodał: Jestem  przekonany,

’ :onką ar-1 iż duchowieństwo naszego świętego kościoła tro- 
przyjęcie I skliwie utrzym a i nadal swoje tradycyjne cnoty 

obywatelskie. Zapewniam  was o mej niezmiennej

w spółpracow ników , trzeci powód, to choroba, dalsze protesty i list od p. Rozalii Breit, dom aga 
czwarty powód postąpienie D ra Śliw ińskiego. jącej się zapłaty  w ekslu, o którym  św iadek wie- 

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy pan obstajesz przy dział, iż go nie podpisywał, 
tym czwartym zarzucie? ~ '  '

O b w i n i o n y :  J a  nie mogę mówić wielu rze Telegramy własne „Czasu*.Co do w ekslu na kw otę 550 złr. z d. 4  lipca 
. - .  . 1892 r., św iadek stanowczo przeczy, jakoby  podpis

czy, bo jestem  skrępow any; jako  świadkowie są pochodził z jego  ręk i; chorował w prawdzie na
tu powołane osoby, a między nimi Dr Ś liw iń sk i; oczy od września 1890 r. do m arca 1891 r., a l e ,    , „ ŁCDUia. A1^ yŁOiaŁO a a i u l „ , »
one przy zeznawaniu mogą mi wiele zaszkodzić, pismo jego nie było w tedy zmienione, gdyż na przybył wczoraj wieczorem ze swa m ałżonka ar- iż 
Ja  me oddałem  pisma Drowi Śliwińskiemu, tylko jedno oko p a trzy ł; zresztą m usiałby się b a rd zo L y k siężn ą  M aryą T eresą  do Lwowa. Na przyjęcie 
nie mogąc uregulować należytości, oddałem ,e są- męczyć, -  gdyby się tak  w łaśnie chciał podpi- dostom ych gości przybrano Doczeka nie merwazm ot
dowi, a sąd oddał w sekw estr Drowi Śliwińskie sać iak  w veotow anv na tvm hlanki<W  L I  L .  °  , urano poczeąaim ę pierwszej „
mu, ażeby te osoby mogły powoli odebrać pre- Św adek  szczeg ó lw o  w y k L n ie  róż J  ' E T *  k v m tam il zie ems» 1 dywanam i. Na Masce Oby błogosławieństwo niebios towarzyszyło
tensve W niehvwalv snosóh -/P-inał notpm H U ż u j e  różnice między dworcu kolejowym oczekiwali pary arcyksiążęcej: waszemu świętemu powołaniu.tensye. W niebywały sposób zginął potem K uryer, jego rzeczywistym  podpisem a  położonym na tym reprezentantów  i
w ię k L ś ć  Koła pilskFegoą P ^ e g z K c y S h 0 np° g ły *  P o d ło ż o n y  został pp. przysię- [ Aiicyą Bourbon; __Dam iestnik_jir._ Bad_e zaznaczył cesa rz , ,ż w jego sen

in- 
sercu

p. D . , . .. .. . m , .lek  ks. Sanguszko, kom enderujący ks. W indisch- różnica religii nie stanowi muru granicznego od
p. Dr Propper starał się stłumić pismo. Tymcza- Co do podpisu w ekslu na kwotę 700 złr. z d. gratz, ks. Adam Sapieha, szef sztabu j e n e r a l n e g o  jego ludów. W szyscy mogą liczyć na jego kró-

W a ?  “  ?  7  5 \ 3J  Pa*dziernika 1891 r:> ^ i a d e k  również twierdzi, I Fischer, zastępca m arszałka krajow ego Chamiec, lew ską łaskę i opiekę. 3 J §
dzam że oddałem sądowi K u ru e r l  a  d z f ś ^ i l  nrz^dkłada1116 P ?  21 z ręk l' ,W eksel fen radca dworu K rzaczkowski. Arcyksięstw o przy- O godz. 7 wieczorem odbył się obiad dworski, 
ryera  niema. Przytem subwencye, ’ daw ane na w iniony s p r z e c z a  “ e T b v ^ ^ e k s K f Ł z  I witali si« “ ader uprzejmie ze wszystkim i dygni- U  którym  wziął także udział książę baw arski
dziennik, egzekwowano potem i odebrano z pro- przedłożony pp. p J z y Ł h l m  G dy n Drzewodrd I T  Zebranymi ua peronie podając każdem u Arnulf. Po obiedzie nastąpiła św ietna ilum inacya 
centami. Otwieranie konkursu nie było potrzebne; L ż ą c y  w eksel p rzysięg łynf przedłożył obwiniony I D'C h h* zaszczy caJ4c dJuższą rozmową, po- nnas a i wzgórzy pobliskich, 
przy rozwoju pisma, wierzytelności można było L g L z a  z a ż a le L  nieważności obwmiony | cze.m odjechali do gmachu nam iestnictwa, gdzie | . L o n d y n  18 września. Dzienniki wieczorne
stopniowo pokrywać. W dalszym toku przesłuchania, św iadek na szcze-

podczas pobytu swego we Lwowie zam ieszkują. donoszą w depeszy z Soeul: Japończycy uderzyli 
Dzisiaj o godzinie 10 przybyli Arcyksięstwo na 16go b. m. rano na Chińczyków pod Pingyang.
.. Or O nr A I k /in A ln  . . .  . . l i  i  n  U  . - L. u .. K . J . __O _ I D a  I r  i I It a  a ia  d  n m « . . .  V. i 4*-,. — _______ 1 — 1J T ________r Tł *

   . . . .  . Orłowskiemu podpisał weksel. ___  . . .y ^ jm n iT M ic łu c i  uu&ici. arcvKmesiwo
popełniłbym zbrodnię oszustwa Zam knięcia dzieu- tylko płacił procenta, ale zobowiązań wekslowych udali się do pałacu sztuki Przed pałacem zebrały 
m ka me chcieli wierzyciele. D o^utrzym ania Ku- me dopeimł i św iadek zapłacił około 7000 złr. L ię i powitały arcy książęca Dare panie: Narnie
ryera  potrzebowałem 
nie filia lwowska

L o n d y n  18 września. Tutejsze poselstwo ja -
pm 7 nnn s n n n  ńu  ; ^ l  T ------  " ,  i 8i§ * Powitaly arcyksiążęcą parę panie: Namie- pońskie otrzymało również wiadomość o zwycię-
em 7.000 8 0 0 0  złr i gdyby Odszkodowania św iadek dom aga się, ale od u- stuikow a B adeniow a, Romanowa Sauguszkow a, stwie Japończyków , odniesionem d. 15 b. m. pod

. - . . 1 -p ‘ Ostaszewski, mógłbym do działu w procesie odstępuje. Św iadek pam ięta do- M archwicka, Stanisław ow a B adeniow a, Siemień- Pingyang. Bliższe szczegóły nie są dotąd znane
dziśdm a w ydawać pismo. Gdybym się sam bronił, kładme, iż p. Adam Ostaszew ski pisał do niego U a ,  M ierowa, Ageuorowa Gołuchowska (młodsza) w poselstwie,
może wyszedłbym cało; oddałem się pod prawo list, w którym przyjm uje odpowiedzialność za Janow a Sapieżyna, Adamowa Sapieżyna, Jelenio- U l a s g o w  18go września. S trejk  robotników
i upadłem. . wszelkie długi obw inionego; gdy wszakże świa- wa. Panie wręczyły A rcyksiężnie kw iaty i towa ^  kopalniach węgla je s t już praw ie ukończony.

Na tem skończyło się szczegółowe przesłucha dek napisał w tej mierze list do p. Ostaszewskiego, rzyszyły je j przy zwiedzaniu wystawy. Arcyksię- Około 10.000 górników przystąpiło dziś do roboty
le obwinionego: noczem zadaw ał mu leszcze nv- 1 ihb nir».vmał żadnei I   •   w . .  I  r  j  .i ^nie obwinionego; poczem zadaw ał mu jeszcze py -1 nie otrzymał żadnej odpowiedzi 

tania prokurator p. D o l i ń s k i .
P.  p r o k u r a t o r :  Dlaczego p. hr. Wojciech

stwo zwiedzili pałac sztuk i, Mauzoleum M atejki, I bez przeszkody.
, ... . . . .  . . , . Szczegółowe pytania wystosowali do św iadka panoram ę pawilon architektury. O godzinie 1 od- ’Ł o f i a  18 września. O rgan Zankow istów  o^ło-

P. { i r o k u r a t o r :  Dlaczego p. r. Wojciech I p. p r o k u r a t o r ,  adw okat A b ł a m o w i c z ,  oraz jechali na śniadanie do A rcyksięcia Leopolda Sal- L ił  niedawno list Z ankow a, w którym tenże o-
w ek ^ l^n ^ó S O  i  ̂T tK l^R .?ZCZnaWS I Pi‘ l e l .e ! h..0 'T,8 k i ' „któremu świadek | vatura. |św iadczy ł, iż B ułgarya musi przedewszystkiem

odpowiedział, że z powodów politycznych dał ob
O b w m i o n y :  J a  me .Posądzam  hr. Dzmdu- winionemu weksel na 2000 złr. uulilu u uauilCBluiaa m . Łao w m 0ze 8ię spoaziew

szyckiego, aby tendencyjnie, rozmyślnie fałszywie Wobec powyższych zeznań obwiniony podnosi, godzinie 9 wieczorem raut u hr. Wilhelmów Sie- uznania na podstawie trak ta tu  berlińskiego Na 
nnZnśliwińsakM <łT ?Jtw  Hr DI« dy n.e wpr°w adza ł w błąd hrabiego D zied u -L ień sk ich . Jutro  dają  ks. Adamowie Sapiehowie odpowiada Swobodne S ło w o :  Między programem

2 ?  « i ói Btanowczego nie dali w , .  “  w S S .’u* ArC,k8ię* " " > » ! * :

_ . przedewszystkiem
Dziś wieczorem odbędzie się na cześć Arcyksię starać się o stworzenie dobrych stosunków z Ro- 

stw a obiad u nam iestnika hr. B adeniego, zaś o js y ą , gdyż tylko przez to może się spodziewać
n  —____- _______ Z- U« W i l k n l m A r n  I n v n o n i o  n o  n n r la tn m !/V  1___1 • J  % • -%-r ^

ja śn ie n ia ; w błąd wprowadziła hr. Dzieduszy­
ckiego szczególniej data wekslu 

O godzinie % 7 wieczoreu 
roczoną do dnia następnego,

W torek dnia  18 września.

Dzieduszyckiego 1 
Przewodniczący przeryw a obwinionemu; gdy ten I

paść. Rząd ochrania w pierwszej linii niepodległość
len-o szczeiroiniei uara wcksiu u  , • , . j  , i *< w o ' v  18 września. A rcyksiążę Franciszek I B ułgaryi pod rządam i dynasty i księcia bułgar-
0  godzinie 3L 7 w ieczorem  rozpraw a została od p J mÓWi W d u chu ,  przewodniczący w oła: Ferdynand d’Este przybyć ma w przyszłym tygo skiego, a  w; drugiej linii utrzym uje dobre stosunki
ranria ,]n Hnin naitsnnnon Proszę m ilczec. Św iadek odpow iada, iż rządca dniu do Lwowa d la  zwiedzenia w ystaw y. ze wszystkiem i m ocarstwam i, nie w yłączając  Ro-

ten został oddalony w roku 1887. Co do wekslu W i e d e ń  18 września. Ogromne w rażenie spra- 8y>- Ten program  został w całości przy jęty  przez
na 550 złr. obwiniony utrzym uje, iż otrzymał go wia tu przemowa kardynała V aszary’ego do ce- unionistów, tj. przez rusofilów Rumelii wschodniej,
z rąk  hr. Dzieduszyckiego w Jezupolu i że pod U arza i tegoż odpowiedź. (Ob. telegram  bióra ko-1 Zankow żąda przedew szystkiem  Doiednania: uzna-Po roznoczecin  roznraw v o o-ndy Q rann nhroinin • * a . . 7 . "  t—v. i sin za i icg o z  ou p ow ieu z. le iegram  oiora ko- zą u a  przeaew szystK iem  p o jea n a m a ; uzna-

Dr Orłowski zwraca uwagę na potrzebę^.badania d zd iT w iPadak a 1Wy; "  błąd wpr(jWa- reBpondencyjnego z Ballassa - G yarm ath). Niespo- U je  pozostałoby zaś ty lko nadzieją. W reszcie
- - “ - * |o z iia  swiauKa. dzianka jest tem większa, że jeszcze wczoraj Va- stw ierdza dziennik, iż Zankow  nie podaje środków,

1 r z e w o d  n le c z ą c y : A ^więc pan utrzym uje,| te rlan d  zapew niał, iż kardynał w przemowie pomocą których B ułgarya może dojść do tego
sw ej n ie  d otk n ie k w esty j k o śc ie ln o  - p o lityczn ych . I pojedn an ia .

typowego zakrętu w podpisie hr. D zieduszyckiego; _____      r _
skoro św iadek zakręt ten zbada, uzna podpis z a |ż e  zeznania p. hrabiego są fałszywe 
niewątpliwy. i -  .

Sędzia nrzvsieelv n Ż e l e c h o w s k i  z a n v tn ieL  0  b ^ 0 : da ^ nie mdwi«5 sądzę, Tymczasem faktem jest, że prym as poruszył s p r a - USędzia przysięgły p. Ż e l e c h o w s k i  zapytuje że p. hrabia je s t w błędzie. Co do wekslu ua Wę sankcyi ustawv o ślubach cvwilnveh a cesarz
obwinionego, dlaczego zaw arłszy układ z p. Ada- 700  złr. obwiniony nie może nic powiedzieć, gdyż k - E  y  ’ u l i  ™
mein O staszew skim , dotyczący odstąpienia mu I weksel ten posłał do podpisu p. hr. Dzieduszy
K uryera Polskiego, nie usunął się od całego wy- ckiemu.
daw nictw a wśród tak  korzystnych w arunków ;! p 0 ki__
mógł otrzym ać 20.000 złr. i nie być odpowiedział-1 przesłuchanie hr. Dzieduszyckiego zostało ukoń 
nym za żadne długi. —  O b w i n i o n y  tw ierdzi,I CZOne.
że nie pozwalały na to stosunki przyjaźni i wza- św iad ek  p. W iktor T r e t e r ,  pełnomocnik hr. I B e r l i n  18 września Dzienniki om awiaia war
jem nych zobow iązań; przytem musiał pozostać, W ojciecha Dzieduszyckiego, zaprzysiężony, opo- cińską _ . rze8nia- Dziennik, om awiają war
ażeby pilnować kierunku dziennika. i ——— a —  . r  i

Rozpoczyna się przesłuchanie świadków.

I A D £ S « A I E .l bwi.n ! a ^  “ ^ t “ iC„p(^ iel Zi ? ^ £ dZ Ż| Przemow« Je£° przyjął bardzo łaskaw ie.’ Przemo- .............  wa pr^ maga nje j egt zapow iedzią walki
p  , , | na wypadek sankcyi tej ustaw y, słow a zaś cesar (A rtykuły w dziale tym  nie pochodzą od R adakeyi)
; , ° l n i ^ :J„eSu !ZeT. nwa8 ach uZl „ 8trony 1° br0,ÓCf  18kie, w których monarcha i na przyszłość liczy 

. . j  na wierność kleru, m ogą być uważane za zapo-|
wiedź saukcyi.

■ , . * -----~ *— j ,  ~r ~ i mowę Bism arcka przeciw Polakom. Ber-
w iada szczegółowo regulacye wekslów, jak ie  za - \lin er  Tageblatt oświadcza, iż Bismarck wyszedł 
chodziły m iędzy obwinionym a hr. Dzieduszyc w - - -  '

A l  l l l i e l i H  F c n z
przeniósł sw oje m agazyny  

| w Rynek główny I. 31, róg ul. Szewskiej.
(1987 6 8 )

0 0 . 0 0 0  z Ir.

Świadek Dr W oiciech hr D z i e d u s / v c k i  H ™  mi  ^ °°w inionym  a nr. D zieduszyc- w m owie swej z fałszyw ego założenia, zaprzecza 
owiaaeK Dr Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i ,  k im ; regulacye te przeprowadził św iadek . Gdy iąc istnieniu stanu średnieao Dolskiego W łaśnie

zaprzysiężony zeznaje, iż zdaje mu się , że po raz U w iadek  ogladał w e k s e l  n n  650 A r  m ir .,,, istnieniu stanu sreaniego poisKiego. u ia sm e
pir  ?  Hid/.ial oskarżouego w r . d . Ł y i  W  L  m „k WS ^  £ J *

L w o i  ,  z M k Z  ■BAw° if ł  P»*“ M w i a d e k , >  « d e . M  18 » r W e  r a w .r te k a r e » lo » .-
i prosił o pomoc pieniężna i m oralna W tedv | ^  w  ?a  ^ • u ‘ Jest sfałszowiiny. ,Św iadek nie no 17 Polaków  w prywatnej sali gimnastycznej. I wynosi głów na w ygrana lwowskiej loteryi wysta-
świadek dał obwinionemu weksel na 2000  zR . j j j j  k o leg i Tego‘̂ z  czasów ’ k ' T T e  ^ « 8ztoRwanM że na“cY cielkę ^  i urzę- wowej. Zw racam y uw agę naszych szanownych
■L obowiązkiem e w rte .n ia  ivcb p i e . i , t o  drugi I 87  W~ -
weksel w Jezupolu na 600  złr. bez zobowiązania rze obwinionemu dopomódz.
“ W ; / *  •ubwM oyę m » l °  być umieszczone O b w i n i o n y  wobec ze:

s  s s s :  T e le « r a m y  b i - a  k o r e s p-

ZnM e I ‘ń r f e z n i r S  S ^ t J S S S .1 ^

B e lg r a d  18 września. P asicz, który miał być 
uwięziony z powodu spisku C ebinacza, opuścił 

zeznań św iadka utrzy-1 potajemnie Belgrad i udał się do Rieki.

śnia się odbędzie.

weksel, dany na prolongatę, obwiniony złożył ja- cje co do w eksiu
zeznaje pod przysięgą niepraw dę, a mianowi- B u d a -P e sx t  18 września. Komisya budżeto

że w czterech wa delegacyi austryackiej obradow ała nad kredy-na 600 z łr ., i

ści. Szczegółów co do weksli św iadek nie pamięta:- . . . .  Na zarzuty obwinionego oświadcza świadek, iż bitu pocztowego serbsko-kroackim  dziennikom  .
zna tylko sumy weksli, Św iadek był przekonany, weksel na 600 złr. osobiście wręczył p. Orłów- ° budowę drugiej linii kolejowej, łączącej Bośnię 
że cały dług nie wynosi więcej nad 2600 z łr.; I skiem u we L w ow ie, w skutek czego obwiniony 12 Dalmacyą. 
ale protesty i telegraficzne pytania nasunęły m u lp ros; ttdy na podstawie aktów stwierdzono, iż Minister Kaliay w
nA/l A ir'ł Ani A lA łiA/lnoo m „łlinmi mnlrnln I . . ^ . . .  . - I i -lpodejrzenie, iż będące w obiegu weksle wynoszą 
w iększą sumę. Uróść mogły do większej kwoty 
tylko tą  sprytną m anipulacyą, że nadesłanych ce-

w tym punkcie zeznania św iadka nie są zgodne 
z istotnym stanem  rzeczy.

Rozalia B r e i t ,  iz rae litka , zaprzysiężona, ze-
em prolongaty weksli me używano na prolongatę znaje iż obwiniony eskontował u niej w eksel na

£  S f l i T T  Ją Da. n°Wj- ,S ^ ladek P r ^ n a j e  550  złr. z podpisem hr. D zieduszyckiego; zapla-
nv? 1 Z T .  a ^  r  Qr  ał d^ I Ze’ odebra- Piła 530 złr. za ten weksel.
H Z t  J jdpT iądał temU- który , ¥  podau^  P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy obwiniony zapłacił kierując się zaufaniem , nie prowadził rejestru w eksel?
wekslowego. Ś w i a d e k :  Nie.

Św iadek prosi, aby mu odczytano zeznania jego P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego nie zapłacił?
sn raw i Poczy nione> celem odświeżenia sobie ś w i a d e k :  Bo nie zapłacił. Dalej dom aga się

O b w i d i o n y  sprzeciwia się temu, gdyż w śledź I n a le ż y to ś^ i^ z e z n a je f  Z  S f o S S t t

. 8 ę , a 0l . pj _ l br?t 1 D r- Orłowski zawsze gotów ką płacił.
Rozprawę odroczono o godz. 12 y? w południe.JzieduBzycki sam zeznawał; a  nie potwierdzał 

tego, co wówczas rpoże niedokładnie spisano.
św iadek  hr. D z i e d u s z y c k i  protestuje prze-1 

ci w tem u, jakoby na podstaw ie notatek P- T re ­
tera w śledztwie zeznawał.

O b w i n i o n y  staw ia wniosek sprzeciw iający się __

) o ^ a ^ 1zaż r̂ietińeÓnirw a^0Pci.e i(Di1̂™uroZważZne | SPraWOzdanie z ta rflU zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  18 września.

D/Aal ekonomiczny.

rzeczy, o cztery zarzucone zbrodnie; niech pp- 
irzysięgli sądzą na podstaw ie złożonych pod przy- H andel zbożowy u nas odbywa się obecnie

Sięf \ j ? i eZnt Dii a ? lp Da P °d8tawie odczytanego w w arunkach o tyle pomyślniejszych, że przy te- 
prS Ł  Dr A M  r -  • raźniejszym  stosunku L e n  import pszenicy z Wę-

Uhroncą Dr A p t a m o w i c z  ze stanow iska usfa- gier je s t utrudniony, wiec jakko lw iek  obroty o- 
wy sprzeciwia się odczytyw aniu protokółów ; hr. graniczone są  do potrzeb m iejscowych, to prze- 
Dzieduszycki w iedział, gdzie jedzie i mógł się cież bez względu na spadek cen w Węgrzech, 
rozpatrzeć w m ateryale całej spraw y i przypo- ceny pszenicy u nas trzym ają się dobrze i odbyt 
mmpć sobie jej szczegóły; na  to m iał czas. I je s t ja k  dotąd dosyć ułatwiony. Ż yta  krajowego

swojem expose, trwającem 
trzy kw adranse, stw ierdził, iż zażalenia Młodo- 
czechów, przytoczone w delegacyach w poprze­
dnim roku, okazały się bezpodstawne. Przytoczone 
obecnie zażalenia będą zbadane. Mówca powołuje 
się na uznanie ze strony członków archeologicznego 
kongresu w Bośni. O rzekomym dozorze policyj­
nym nad młodoczeskimi posłami podczas ich in ­
formacyjnych podróży po Bośni, ministrowi nic 
nie wiadomo. Kallay przyznaje, iż w Serajewie 
aresztowano urzędników, ale bliższych szczegółów 
nie może przytoczyć przed zakończeniem śledztwa 
sądowego. 0  odrzuceniu bośniackiego projektu 
kolejowego przez rząd austryacki lub węgierski 
ministrowi nic nie wiadomo. Utworzenie kąpieli 
w Bidze było koniecznością higieniczną i kulturną. 
Ruch osobowy na kolei lokalnej do Ilidze wzrósł 
z 50,000 na 80,000. Odebranie debitu pocztowego 
niektórym dziennikom nastąpiło z tego powodu, 
że podawały one kłamliwe i szkodliwe spraw o­
zdania o Bośni i Hercegowinie.

E xposś  K allaya przyjęto oklaskam i. K redyt 
oknpacyjny uchwalono i wyrażono Kallayowi wo­
tum ufności wszystkimi głosami przeciw jednem u 
głosowi Pacaka.

B alassa -C śyarm ath  18 września. Podróż 
cesarza przez kom itat honterski rów nała się po­
chodowi tryumfalnemu. W południe przybył m o­
narcha na granicę neogradzkiego kom itatu, gdzie 
przyjęty został przez nadżupana, urzędników  i de 
putacye, a  przez tłumy ludności pow itany grzm ią­
cymi okrzykam i: eljen. Otoczony w spaniałą ban 
deryą, wjechał m onarcha do m iasta Balassa-G yar-

Szkoła gimnastyki zdrowotnej
d la  d z ie c i  i o s ó b  d o r o s ł y c h

prowadzona przez ukw alifikowanych nauczycieli 
pod osobistym kierunkiem  Dra med. T. Tyszeckiego 
otw artą została z dniem 15 września, w sali gim ­
nastycznej 0 0 .  F ranciszkanów  (wchód od strony 

m agistratu), 
tamże codziennie od godziny 
popołudniu. (2212 3-5) 

O plata miesięczna na lekcye zbiorowe (3 godziny 
w tygodniu) wynosi 3 złr. od osoby.

Wszech nauk lekarskich
Dr Franciszek fcłasiorek

o s ia d ł te B ochni. (2247 2-3)

K I K S A  T E L E G K A F l C Z l f i .
Wiedeń 18 września, 2 godz. 30 min. po południu.

* § papie*, opod.. 
a fr srebrna „£ f  47. *łota . . .

g 47, koronowa 
Akoye ban. austr.-w 

„ kredytowe .
Londyn ...................
Napoleony.............
D u k aty ..................
Karki 
4 */, Renta węg. kor 
4% n » złotA 
Łosyprem w ęg .. 
Losy tureckie . .

Berlin 18 września.

■łr. ot.
99 10
98 95

A nglobank.............
U n ion ......................

124 8 ) Bankverein . . .
97 80 Akcye Landerbank.
1029 .  kol. Kar. Lud.

370 75 B „ IwowBko-
123 9J ozerniow.

9 88 
5 68 e iU j  7 “ ° :

60 8 IV. Nordbahn . . .
96 75 Staatsbahn . . .

122 70 A lp in ................... ...
151 75 

66 63
Akcye tytoniowa 
R ubla.......................

*łr. «t.

Banknoty austr.. . 
Krótki W iedeń . . 
Banknoty roa.. . . 
5 •/, Listy zast.pols.

164 20 
164 15
220 20

4% Listy likw.pols. 
Renta włoska . . 
Ake. austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

17C — 
2-3  60 
143 -  
266 25 
21» 76

28 L 75 
116 */6 
2J6 60 

?3/5  
358 — 

86 25 
222 ^2 
134 12'/,

66  —  

83 30 
224 — 
220 25
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M ichał C hyliński,



4 CZAS z Srocfy 19 Września 1894.

Nakładem Księgarni katolickiej 
Dra Wład. Miłkowskiego

w K r a k o w ie
wyszła eo tylko książeczka p. t . :izy sw.

ułożona przez

św. Leonarda z Porto Mauricio
przełożył z francuskiego

KS. ANTONI DOBRZAŃSKI
proboszcz w Myślenicach (1981-14-) 

W Y D A N I E  D K l t i l E  
w pięknej oprawie. — Cena egz. 30  centów 

pocztą o 3 centy więcej.

Trzy pokoje
z kuchnią, nyżą i przedpokojem, na par­
terze, przy ul. K r u p n i c z e j  pod Nr. 9, 
są do wynajęcia od 1 października b. r.

(2254-1-3)

M i o c 7 l / 9 n i o  ro&a Karmel c-iTIIOo£l\CllllG kiei i Siemradzkiego, 
na I. piętrze, składające się (pierwsze): 
z 4 pokoi, nyży, przedpokoju i kuchni; 
(drugie): z 2 pokoi, przedpokoju i ku­
chni, same w sobie — jest od 1 pażdzier 
nika do wynajęcia.— Wiadomość w Za­
k ła d z ie  św. Józe fa . (2255 1 3)

Zakład 1  Józefa Ula osieroć, chłopców
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

t e le fo n  Nr. 112 , 
poleca na obecną porę: cebulki kwiatowe 
hyaeyntów po 12, 15 i 20 ct., tulipany po 
5 i ft cent. za sztukę, sadzonki konwalij 
zdatnvch do pędzenia (gotowych w zapa­
sie 100.000 szt ) 1000 szt 12 złr., 100 szt 
złr. 1*£0, do sadzenia w gruncie 1000 szt, 
4 złr.; szczepy owocowe: jabłonie, grusze, 
wiśnie i  śliwki, szt. od 40 do 70 c t.; po 
rzćczki wielkoowocowe 100 s t. 7 złr. 
maliny 3 złr. za 100 szt.; dziczki jabłoni 
grusz i śliwek złr. T50 za 100 szt., 12 złr 
za 1000 szt. Krzewy ozdobne w 12 od 
mianach, 100 szt. 10 złr. Wielki wybór 
roślin doniczkowych po cenie umiarkowa 
nej. — Przyjmuje zamówienia na wieńce 
bukiety i t. d. (2224-1-16

Magazyn Przyborów kościelnycli 
St. Przybylskiego

K r a k ó w , R y n e k  A - B ,  I. -16,
poleca wyroby z najlepszego brązu, a ta 
niej od wszelkich innych fabryk, oraz 
wszystkie w zakres tego magazynu wcbo 
dzące przedmioty, po najtańszych cenach 

JP . (2177-5-10)

Eliksir do zębów
wypróbowany, lepszy od wszelkich zagranicznych 
wzmacniający dziąsła, o bardzo przyjemnej woni 
i smaku, po cenie 70 ct. jedynie w aptece pod 

„złotą Głową11 (1837-8-

L. R o sn e ra  w Krakowie.

Słono prawdy do Szan. Publiczności.
Niżej podpisany właściciel ręcznej Pralni 

Angielskiej zwraca uwagę P. T. Publiczno­
ści, iż prania bielizny dokonuje wyłącznie 
siłą rąk  ludzkich, sody i mydła, nie uży 
wając bynajmniej maszyn i chemicznych 
preparatów, któremi posługują się prawie 
wyłącznie inne pralnie w Krakowie.

Każdy dający bieliznę do pralni powi­
nien pamiętać o tern, co to jest pranie 
maszynowe? Piorąc maszynami, trzeba 
dodawać do wody rozmaite mieszaniny 
żrące, o chemicznym składzie, ażeby po 
wierzchownie przynajmniej brud wyżarły, 
nie czyszcząc bynajmniej nawskróś całej 
tkanki materyi. Używają po temu pra'nie 
maszynowe chemiczn. substancyj i innych 
podobnych niewinnych środków, które po 
wodują rozsypanie się w i t rzępki bielizny 
w krótkim czasie. Prasowanie maszynowe 
jest po prostu zgnieceniem przez maszynę 
do cienkości papieru nawet poczwórnych 
kołnierzy, gorsów i mankietów. Takie pra­
sowanie delikatne musi zniszczyć tkanki 
bielizny, niezżarte jeszcze przez chemiczne 
substancye i zrobić w krótkim czas.e z bie 
lizny masę tekturową.

Zupełnie odmiennie przedstawia się bie 
lizn ą , wyprana siłą rąk w mojej Pralni 
Angielskiej. Ręka ludzka przy pomocy 
mydła i wody dotknie każdego punktu 
bielizny i nawskróś wypierze z niej pot 
i brud. Prasując rękami można nadać od­
powiednią sztywność i grubość tak gor­
som, jak  mankietom i kołnierzom. Śnieżna 
białość, przyjemna świeża woń, odpowiedni 
połysk i grubość gorsów, mankietów i koł­
nierzy, zaszanowanie bielizny, oto zalety 
ręcznego prania. Prowadząc równocześnie 
fabrykę bielizny, dokonywam tylko ręcz­
nego prania, wiedząc z praktyki, iż to jest 
jedyny sposób zapewnienia trwałości i ele 
gancyi bieliznie.

Że Pralnia moja posługuje się tylko siłą 
rąk, Szanow. Publiczność może się każdej 
chwili o tem przekonać i zobaczyć na miej­
scu, jak  się praca odbywa.

Za obowiązek uważam podać do wia­
domości Szanow. Publiczności, iż żadnych 
obecnie filij nie posiadam, bo nie chcę za 
nikogo ręczyć własnem nazwiskiem. Jeże 
liby jakie filie podszywały się pod moje 
nazwisko, nie przyjmuję za nie żadnej od­
powiedzialności. JP. (2187-4 5)

Polecając się nadal łaskawym względom 
Szan. Publiczności, zostaję z poważaniem

/ / .  Hechf, 
w ła śc ic ie l pralni Angiel. w K rakowie, ul. Floryanska  
I. 2, Hotel D rezdeński w Rynku g ł., po lew ej stronie.

Fabryka rękawiczek
Anton. Mirkiewicza

PRZENIESIONĄ ZOSTAŁA 
z  u l i c y  G r o d z k i e j  l i r .  3 5 ,  

I .  p i ę t r o ,

do sklepu n a  ul. Grodzką 35 
obok handlu Wgo Kosza.

JP. (2181-5-6)

■ M T w średnim wieku,
w  w  I I  WP “  H  bezdzietna, z fa 

miłii szlacheckiej, posiadająca 16 tysię y 
zlr., rragnie poznać mężczyznę starszego, 
mieszkańca Krakowa o prawym charak­
terze i odpowieduiem stanowisku. Ofe.ty 
uprasza przesłać pod lit. 6 .  K. B. 35  
piste restante K ra k ó w . (2244-2-2)

ZMIANA LOKALU.
Zakład introligatorsko - galanteryjny

M oberta J a h o d y
przeniesiony został z Rynku głów. 

na ul. B racką  Nr. II.
Zakład wyLonuje wszelkie roboty 

introligatorskie, jakoto: Teczki na 
dyplomy . aksamitne i skórzane; 
Mszały, Albumy; Księgi handlowe, 
historyczne i szkolne; Etu;, Kasety, 
Futerały, Podstawki na zegarki.

Przyjmuje również r e p a r a c y e  
wachlarzy i pugilaresów, na czas 
umówiony, po cenach najniższych. 

JP. (2180 5-6)

Do wynajęcia zaraz:
3, 4 , 5 —10 pokot z k uch  
niam i p r z y  p i a n i a c h  
sk lep y  w dom u pod 1. 71 
przy u licy  G r o d z k i e j .

(1500 40

Proszę przeczytać! f
W w ie lk im  w y b o rze  m ate-  
rye  wyrobu krajowego i zagranicz­
nego na spodnie , na ubranie, 
na p a lto ty  je s ie i iu e  i z im o ­
w e; m aterye  na  p o k ry c ie  
fu ter;  V elu ry  c iep le ,  w  g u ­
śc ie  sfaw uck icti;  w sz y s tk o  
w n iezm ien n y ch  k o lo ra ch  
i n a jg u s to u n ie jsz y c h  d ese­
n iach  — po praw dziw ie  f a ­
brycznych  cen ach  — poleca

K r a k ó w , Mukiennice 1. 37.
JP . (2036-6-7)

Złoty medal na wystawie powszechne 
w Paryżu  1889.

SUCHARD
NEUCHATEL(schweiz).

(1811-50-)

IUrn F H lllE n V U i LKSUIEŁA

balsam brzozowy.
Już sam sok roślin­
ny płynący z brzo­
zy, jeżeli wpniuwy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nie­
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je  
żeli jednak ten suk 
wedle przepisu wyna­
lazcy przyrządzony

  zostanie w drodze che
micznej jaao  balsam, w takim razie zyska 
dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to Już 
nazaju ln  lano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, któ­
ra staje się przezto lśniąco białą 
i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło­
docianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót­
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi­
sem użycia 1 zła. 50 ct. Ur. Uenglela 
mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct. (615-27-) 

Do nabycia w każdej większej aptece, mia­
nowicie : w e L w ow ie u Z. Ruckera; w  K rakow ie 
u Wiktora Redyka; w C zern io w ca ch  uGoli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w  T arn op o lu  u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w  T a rn o w ie  u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w  B ie lsk u  u 
Alfreda Blumentnala i w orogueryi A. Haas.

Czcionkami Drakami „Czasu.*

H O W O  O T W O R Z O N Y
SKŁAD HERBATY k a ra w an ow e j  k iachtyńskiej  z  Syberyi

^  poleca Szanownej Publiczności JP . (2214-1 8)

J O Z E S ’' R Y B I C K I
w  Krakowie, przy ulicy Floryjańskiej pod Nr. 28.

................o m m m m o p f ł o n  i i i m  i i  i  .  o , ,  ,  >  i m i

O ryginalna  firm a R. Hunt e t C o., E s se x  
(2223 1 2) w Anglii.

M Ł Y N Ó W
N I E P O D R O B I O N Y C H

„Tlie Farmer44
dla Anstryi i Królestwa Polskiego 
jedynie do sprzedania ma pełno 

mocnictwo

J .  B . P r f iw e r
w  K r a k o w ie ,

przy  ul. S ławkowskie j  Nr. 20.

w i i a  L w n b  L o t e m  w y sta w o w a , i  P r z e tó a te i Tydzień.

w g o t ó w c e  z potrąceniem tylko 10%- 
L w o w sk ie  L osy  W y sta w o w e  po 1 z ł .  p o lec a ją  w K rak ow ie :
Juda Birnbaum, Dom bankowy,
J. M. Grajower, Kantor wymiany, 
Zygmunt Gleitzmann, Dom bankowy, 
Józef Altstadter, Dom bankowy, 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy,
A. L. Hochwald, Kantor wymiany,

A. Holzer, Kantor wymiany, (1905-2 v) 
Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany,
J. Landau, Kantor wymiany,
Szymon Loria, Kantor wymiany,
Albert M e n d e la b u r g ,  Kantor w y m ia n y ,
M. D. Trunktnrtich, Kantor wymiany.

T y lk o , p r a w d z iw e  sz la c h e tn e  
k a m ien ie  w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O LD A W IT Y i 
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE A C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (2H0-29-)

p r a j u d e :
n ie  s p r a w i a  p r z e s t r a c h u !

p a ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
pa ten tow an ego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych.

Główny sk ład  w W i e d n i u ,  I . ,  K e n i i g a s s e  t i .

Używając
pierze się 100 sztuk bielizny przez 
pół dn i. czyś iutko oraz pięknie.

Używając 
zaszanuje się bieliznę bez porów­
nania dłużej, niż używając wszel­

kiego innego n yała. 
Używojąc

pierze się  bieliznę tylko raz  
nie jak  zazw yczaj trzy  razy.

Używając
nie będzie nikt więcej prać szczot­
kami mb używać tak szkodliwego 

proszau d i  biel nia. 
Używając 

oszczędza się czasu, paliwa i s ły 
roboczej. — Ka zupełną nie­
szkodliwość wszelka ;wa- 

rancya. (2192 3 24)

RfVRITVIt
Składy  n asze :

w Wiedniu, w  K rako­
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w Przemyślu, we Lwo 
w ie, w Czerniowcach, 
w Biały (w  Bielsku), 
w Opawie, w Rzeszo­
wie, w Tarnowie, w Ja 
rosławiu,, w Staniała , 
wowie, w Now. Sączu, 
w Tarnopolu i w Bu­
dapeszcie, Karlsnng.

HlfiDCtMŁNl

Heilmann Kohn 
i Synowie,

uL Grodzka 1. 9,1. p. co
G 4) Ł 

»►»

w
a  s «
S  **

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest [uprzywilejow. „ąalwano- 
elektryczny aparat do właioego użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we*wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. Volty. n a j­
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. H n e i rząd zbadany. Opis aparatu darmo, w zalepionej ko­
percie za nat esłaniem marki 10 cent. przez firmę Jl. Uugenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium Inhaber, W ie n , I., Schalerstrasse 18. (838 24 )

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku.

Z nany z długoletniej praktyki za 
granicą i z z a k ła d a n ia  ©- 
grod ów  w Księstwie Poznań- 
skiem —  jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na z a k ła ­

d a n ie  ogrod ów  i p ark ów , 
m od ern izow an ie  starych
i t. d. — Również przyjmuję zamówie­
nia na z a k ła d a n ie  ogrod ów  
w a rzy w n o -o w o co w y ch  na
sposób francuski, szparagami i t. d. 

W ojciech  K w ia tkow ski, 
O G R O D N I K  A R T Y S T Y C Z N Y  

(2175-12-12) w P oznaniu .

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryanska 23,

POLECA CODZIENNIE ŚW IE Ż E :

K u r o p a t w y ,  
Sarniną na części,

B u lio n  z dziczyzny własnego wyrobu 
o r a z  JP . (1982-74-)

Porter angielski i Piwo „Pale Ale“

W tych dniach wyszła o d d a w n a  z a p o w i a d a n a :

Część I. dzieła St. B ox m i ana p. t.
„RZECZ 0 ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami, 
w 8ce, str. 250. — Cena za egzempl. trwale a ozdobnie oprawny złr. 3 (pod opaską złr. 3-25. 

Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. O.
Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

»o  nabycia we wszystkich księgarniach. (1913 14-50)

dla PP. Oficerów, Urzędników 
i Jednorocznych.

PRACOWNIA
t s z e l t a o  rodzaju
podług kroju najnowszego i  z najlepszych 

materyj.
C eny u m iarkow an e.

Z poważaniem JP . (2173-6-)

; F r .  L i i i a k  i  S p ó łk a
w KRAKOWIE przy ul. S ław kow skie j pod Nr. 2.

R. DITMAR
w  K r a k o w ie , B y n e k  gt. JL. 12 ,

poleca

L A M P Y
z najdoskonalszemi p a l n i k a m i  do w sz e lk ic h  

c e ló w  o św ie tle n ia .
W Y B Ó R  O G R O M N Y .

Ceny najprzystępniejsze, jp .  (2176 912 )

BrOn

Kegary wieżo we,
tudzież zegary dia szkół, ratuszów fabryk i publicznych gma­
chów, dostarcza w znakomitej, trw ałej, fachowej konstrukcyi 
i wykonan u, a wskutek racjonalnego podziału czasu, znacznie 
lepiej i taniej niż konkurenci, pod korzystnemi warunkami wy­
płaty dla urzędów parafialnych i gmin (1818-19 20)

Fabryka  zegarów  wieżowych, poruszana parą, 
F r .  i t l o r a v u s  i  S p . w  B e r n i e  m o r .
Kosztorysy darmo i op'atnie. Fabryka odznaczona
plerwizeml nagrodami w Londynie, Brukseli, Ba­
lerinie, liro ni ie ryżu. Uincu, Boskowlcach itd.

A . . . .

OLA PIELĘGNO­
WANIA CERYKLYTHIA 

FETTPUDER

Cena pudełka U złr. 
90 ct. Itozsyłka za 
zaliczką lub za po- 
przednlem nadesła­

niem gotówki. 
(1752-35-48)

U P IĘ K S ZE N IA  
U O E L IK A T N IE N IA

CERY  ______ ______ _________________
i i a j g u s t o w i i i e j n z y  p u d e r  to a le to w y ,  

ba low y  i Halonowy, buły, różowy i żółty, 
chem iczn  e zbadany i polecony p rzez Dra J. J. Pohla, c. k. profesora  

w Wiedniu.
Uznania z >»a|lei». kó ł  d ii iar inne do każdej paczki.

G O T T L I E B  T A U S S I G ,
FABRYKANT MYDEŁ TOALETOWYCH I PARFUMERYJ. 

Główny skład w Wiedniu, I., Wollzeile 3.
Mają do nabycia w Krakowie i A. Schultz, E. Smidowicz, 
J. Zaplatalski, Bracia Bilewscy i Filip Eile; w Tarnowie i 
M. Fleischer jun.; w Przemyślni M. Bartischan, A. Spachnor, 
i prawie wszystkie składy parfumeryj, towarów aptecz. i apteki.

m m i m i

Ola Przyjezdnych i Turystów 5
firmy krakowskie godne polecenia.

Porębski i Kimler, Rynek główny. Wyborowe gatuuki pończoch damskich i dziecinnych 
z bawełny UCstremadury i z III o’ecoie, robótki zaczęte, hafty, włóczki, filozele. 
jedwabie, taśmy, igły, nici i t. d. J . P.

Apteka K. HKLLLH1, nl. Grodzka; poleca wszelkie wina lecznicze, środki toaletowe 
własne, jak pudry, essencyę łopianową na porost włosów, solubrin proszek do zębów itd., dale) 
wszystkie specyfiki zag-aniczne, wyroby chirurgiczne i barwiki mikroskopowe. J. P-

Wilhelm Fenz, Rynek główny, róg ul. Szewskiej. Zabawki dziecinne, galanterya, p rz y b o rf  
do podróży i brzytwy do golenia kieszonkowe (znakomitość). j . p .

B. Szabłowski, Sukiennice 1. 2 (na prost kościoła św. Wojciecha), poleca oryginała* 
herbatę rosyjską karawanową Sergiusza Perłowa w Moskwie. Samowary pra*'" 
dziwę tulskie. J. P-

■Cr. Cnżydło ,  Sukiennice 1. 27. Najtańsze jesienne i zimowe materye na ubrania i palto t) '
w pięknych kolorach niezmiennych. P.

Antoni Łarisch, Kraków, ul. Karmelicka 1. 12. Skład aparatów i wszelkich przyborów foto 
graficznych po cenach fabrycznych. J. P-

Rządca Drukarni Józef Łakociński.


